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Gazeta Wąbrzeską
Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz­

tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­

ców zł 1,75, Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15.

Organ Katolicko-NarodowyXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

U lm M l If z u  Fazy tuoD dnioniD : na iu H , iz  w lali IM ite  redM  l am nlnM li: U H Iim iI i id , ul. Cfiełm ltisH a 1.

Ogłoszenia: wiersz m lim. na stronie 7-łam.gr 10, na stronie 

4-łamowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 5O°/o nadwyżki.

Bóg I Ojczyzna I Telefon nr. 69< W jedności siła!
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Kiedy zbierze sie 
Sejm?

K ażdy dzień przynosi nam no ­

w e projekty i postanowienia, w y­

kazujące w jak ciężkiem znalazło  

się państwo położeniu. Jeszcze przed  

kilkom a dniam i m ów iło się o  

zm niejszeniu budżetu do sum y 2  

m iljardów 450 m iljonów zł., dziś 

stwierdzono podobno, iż zachodzi 

konieczność zniżki jeszcze o 200  

m iljonów. Prasa przepełniona jest 

pogłoskam i, które, rzecz jasna w y­

w ołują coraz w iększą depresję. M ó­

w i się naprzykład o redukcji 70 ty­

sięcy urzędników z rozm aitych re­

sortów , o odebraniu urzędnikom do­

datku m ieszkaniowego, o przesunię­

ciu granicy w ysługi lat tak, aby u- 

rzędnik otrzym yw ał em eryturę do­

piero po 17 latach pracy itp. Ile jest 

w tern praw dy, trudno dociec, gdyż  

fala pogłosek w zrasta coraz bardziej 

i zalew a całe życie publiczne.

Już przed kilkom a dniam i w yra­

ziliśm y pogląd, że pow zięte zarzą­

dzenia co do redukcji uposażeń u- 

rzędniczych nie dadzą oczekiw ane­

go rezultatu. N ależy sięgnąć do in­

nych pozycyj w „rozbudow anym 1 ' 

budżecie. Pisaliśm y o konieczności 

posiadania program u napraw y sytu­

acji finansow ej państw a, obliczone­

go na dłuższy okres i zbudow anego 

na naszych m ożliw ościach gospodar­

czych. A le to są sprawy, które w y­

m agają przedew szystkiem znajom o­

ści rzeczy i innego nastaw ienia psy­

chicznego, niż to, które jest cechą  

obozu sanacyjnego.

G dyby w iększość sejm ow a nie  

była posłusznem narzędziem  w ręku  

rządu, jak to jest, niestety, obecnie, 

to w łaściwie należałoby dom agać 

się zw ołania ciał praw odaw czych. 

Pierw szym i najważniejszym obo ­

w iązkiem przedstawicielstw a naro ­

dow ego jest w chw ilach tak ciężkich  

w zięcie na siebie odpowiedzialności 

w espół z w ładzą w ykonaw czą za  

stan rzeczy w państwie i szukanie 

radykalnych środków zaradczych 

przeciw ko katastrofie. Tak jest na  

całym  św iecie, tak być pow inno  rów ­

nież w Polsce.

N iestety, opozycja w  naszych cia­

łach ustawodaw czych, nie m a fak ­

tycznej m ożności doprow adzenia do  

norm alnego funkcjonow ania parla­

m entu. N aw et w razie zw ołania na  

jej żądanie nadzwyczajnej sesji, m o­

głaby sesja być zam knięta w chw ilę  

po otw arciu, jak to już byw ało.

Blok Bezpartyjny w spółpracy z 
rządem przez sw oje m ilczenie, sw ój 
bezw ład i bezm yślne, obojętne przy­
glądanie się sytuacji —  okazuje w  
całej pełni rozpaczliw ą pustkę i ni­
cość. N a kom endę uchw alał budżet, 
który ów czesny m inister skarbu w  
chw ili głosowania uw ażał za nie­
realny, a teraz, kiedy ten budżet za­
łam ał się katastrofalnie, nie m oże 
się zdobyć na jakiś odruch nieśm ia­
łego chociażby czynu, którym by w y­
kazał za interesow anie ciężkiem  po­
łożeniem społeczeństw a.

A jednak przyjść m usi koniecz­
ność odw ołania się do ciał praw o­
daw czych. G dyby naw et przeprow a­
dzone redukcje poszły po m yśli rzą­
du, m im o to trzeba będzie sięgnąć 
do źródeł, któryćh tknąć bez now ych  
ustaw , albo zm iany daw nych nie 
w olno. Zniesienie m inisterstw , zm ia­
ny  w  ustaw ie em erytalnej, now e po ­

datki, do których podobno chce się­
gnąć rząd — - w szystko to w ym aga  
ustaw owego załatw ienia. N ie w ia­
dom o, czy stan rzeczy pozw oli na  
zw lekanie z tern aż do norm alnej 
sesji jesiennej.

W  każdym razie, im prędzej do 
tego przyjdzie, tern dla państwa i 
społeczeństwa będzie lepiej. N ie dla­
tego, ażeby m ożna było liczyć na ja-

kąś sam odzielność ze strony w ięk­
szości rządow ej. Będzie uchw alała  
w szystko to, co otrzym a do uchw a­
lenia. A le przecież opozycja będzie  
też m iała coś do pow iedzenia i do  
zrobienia.

A jest w iele do pow iedzenia, na­
w et w obecnym Sejm ie przy obecnej 
posłusznej w iększości. Rząd, pom i­
m o rzeczyw istej potrzeby, unika ze-

Panu kapralowi Lamotowi
kilka słów odpowiedzi na jego

W N r. 78 um ieszcza „G łos W ąbrzeski" 
m ow ę p. w oj. Lam ota, w ygłoszoną na  
zjeździe legionistów w Toruniu d. 4. lipca 
1931. Poniew aż „G los W ąbrzeski" jako ar- . 
cysanacyjny organ bezw ątpienia posiada 
autentyczny tekst ow ej m ow y, —  m ożem y 
oprzeć na sprawozdaniu „G łosu W ąbrz." 
nasze w yw ody. Prosim y całą prasę po­
m orską, aby um ieściła dosłow ny tekst tej 
m ow y, bo taka m ow a lepiej otw orzy oczy  
zaślepionym i obałam uconym , niż liczne  
artykuły i przem ów ienia.

Ton i treść tej m ow y są tak znam ienne 
że przekonują nas o w łaściw ych uczuciach  
i zam iarach reżim u sanacyjnego dokład­
niej, niż w szystkie inne dotychcz. enun­
cjacje sanacyjnych w odzów i kapralów na  
Pom orzu. — Celem ataków jest e& decja, 
jest duchow ieństw o pom orskie. Prasa po­
m orska niew ątpliw ie zajm ie się szczegóło­
w o tą m ow ą, — a zapew nie też prasa in­
nych części Polski. M y tylko narazie kil­
ka uw ag w odpow iedzi dajem y.

A taku na ks. sen. Bolta, którem u pan  
w oj. Lam ot publicznie zarzuca albo nie­
uczciw ość, albo kłam stw o, odpierać nie  
potrzebujem y, bo Pom orzanie, — a nie  
tylko endeccy, doskonale w iedzą, kim  
jest ks. sen. Bolt i jakie m a zasługi dla  
Pom orza i Polski?

A taki p. w oj. Lam ota i jego sanacyj­
nych przyjaciół nie zdołają zasług ks. sen. 
Bolta ani obniżyć, ani uszczuplić m u za­
ufania i pow ażania, jakiem i w iększość  
Pom orzan go obdarza. W pierw m uszą p. 
w oj. Lam ot i jego przyjaciele zdobyć sobie 
podobne zasługi na Pom orzu, zanim przy  
znam y im praw o krytykow ania i atako­
w ania ks. sen. Bolta.

Pogróżki pod adresem endecji i ducho­
w ieństw a nie zastraszą ani jednych, ani 
drugich. N ie zm ogły nas represalje pru­
skie, — i nie złam ią nas represalje sana­
cyjne — lam otow skie. D obrze się stało, 
że p. w oj. Lam ot w yraźnie . w ypow iedział 
to, co m y oddaw na w iem y, a czem u dać  
w iary nie chcieli obałamuceni.

Panie w ojewodo! M acie jeszcze m oc, 
— przew agę fizyczną, m ożecie nas gnę­
bić, — ale to m ożem y zgóry przepow ie­
dzieć: — nie zm ożecie nas i nie złam ie­
cie! Ci znienaw idzeni endecy i ci księ­
ża narodow cy byli patrjotam i, zanim na  
Pom orzu ktoś w iedział, że istnieje p. W ro­
na — Lam ot, doznaw ali prześladow ań  
pruskich — i przetrw ali je. Przetrw ają i 
ciebie — i tw oje rządy na Pom orzu.

A patrjotyczny lud pom orski — i na­
w et ten jego odłam , który dał się obała- 
m ucić, albo dla interesu lub pod m oral­
nym przym usem poszedł w szeregi sana­
cji, — w ie doskonale, że na sw ych w  
w alce w ypróbow anych w odzów zaw sze li­
czyć m oże.

Patetycznie praw i p. w oj. Lam oi, że 
„stosunek rządu do jednostek nadużyw a­
jących sukni duchow nej m usi być podda­
ny rew izji i ku ich najw iększej szkodzie  
będzie zm ieniony". —  A dalej: „Ludność, 
która już w niejednym w ypadku m odli się 
za sw ych ojców duchow nych, którzy błą­
dzą, by im Bóg przywrócił rozsądek, 
w reszcie przejdzie ponad głow am i sw ych  
księży". — Jeżeli p. w oj. Lam ot m a na  
m yśli kilku księży sanatorów i kapelanów  
strzeleckich, przyznajem y m u słuszność. 
Co do pogróżek, skierow anych przeciw  
w szystkim innym księżom m ożem y spo­
kojnie pow iedzieć: w iem y nic od dziś, —  
że P w oi Lam ot i jego obóz do w alki ta-

mowę, wygłoszony na zjeździe 
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kiej się gotują, w iem y naw et, jakie to  
szkody p. w oj. Lam ot zam ierza w yrządzać?

Z m ow y p. w oj. Lam ota w yraźnie prze­
bija nuta, tłum ionej dotąd złości prze­
ciw duchow ieństw u pom . za to, że nie 
pozw oliło się w ciągnąć w m atnię sanacyj­
ną, — i że przeciw staw ia się opanow aniu  
m łodzieży przez sanacyjnego Strzelca. —  
Sanacja, — w praw dzie kiepsko, naśladuje  
faszyzm , a podziela faszystow skie poglą­
dy na państw o. Jak faszyzm usiłuje dzie­
ci i m łodzież podporządkow ać 1 w yłącznie 
sobie, a w ykluczyć z w ychow ania w pły­
w y K ościoła, tak sam o sanacyjny fa­
szyzm usiłuje opanować m łodzież. Jak fa­
szyzm w łoski w yw ołał w alkę z K ościołem  
— przedew szystkiem o m łodzież, tak sa­
m o faszyzm sanacyjny do tego dąży. K ler 
pom orski od dość daw na zdaje sobie z te­
go spraw ę — i nieraz okazyjnie księża te­
m u przekonaniu daw ali jaw ny w yraz. —  
Rzucacie nam rękaw icę, — m y Ją podej­
m ujem y w iedząc, że za dobrą spraw ę 
w alczyć i cierpieć będziemy — i kler i 
polsko-kat. lud pom orski.

Podkreślić należy nast. zdanie z m ow y  
p. w oj. Lam ota: „Reprezentuję tu na Po­
m orzu obóz m arszałka Piłsudskiego, lecz 
podkreślam , że choć jestem dobrym kato­
likiem , m ało m am nabożeństw a do św ię­
tych pańskich w obaw ie, by m i Pana Bo­
ga nie zasłonili". Trudno rozum ieć, jaki 
m a m ieć zw iązek „reprezentacja obozu  
m arsz. Piłsudskiego" z nabożeństw em do  
św iętych —  i z obaw ą, by św ięci nie za­
słonili m u Pana Boga. Jeżeli drugą część 
zdania p. w oj. Lam ot pojm uje dosłow nie, 
— to nie m oglibyśm y go nazw ać „dobrym  
katolikiem ", bo takie zdanie m ocno pach­
nie herezją, bo p. w oj. Lam ot w idocznie  
kiepsko zna katechizm katolicki. D om y­
ślam y się, że p. w oj. Lam ot rozum iał te 
słow a w przenośni, a dom yślam y się też, 
co chciał przez nie pow iedzieć, ale w o- 
lim y zam ilczeć stw ierdzając, że takie 
zw roty w publicznej m ow ie są niedopusz­
czalne. M oże p. w oj. Lam ot zechce sam  
ogłosić kom entarz do tego ciemnego i nie­
zrozum iałego zdania.

Pan w oj. Lam ot w ystępuje jako w iel­
biciel bezw zględnych m etod starego Fry­
ca i zapow iada ich zastosowanie. N ie dzi­
w im y się, bo dziś w erze K osików najle­
piej popłacają takie m etody i są dow odem  
najlepszych kw alifikacyj na w ojew odę.

Choćby naw et „obóz m arszałka Piłsud­
skiego" był utracił w iarę w kw alifikacje  
p. Lam ota, —  to zapow iedź bezw zględnych  
m etod starego Fryca na pew no zjedna m u  
pełne uznanie i zaufanie w obozie m arsz. 
Piłsudskiego, że m ocniej i spokojniej za­
siądzie na stolcu w ojew odzińskim .

Znam iennem jest, że p. w oj. Lam ot „re­
prezentuje tu na Pom orzu ^obóz m arsz. 
Piłsudskiego". M y endecy zaw sze to 
tw ierdziliśm y lecz sanatorzy ośw iadczali, 
a bodaj też sam p. Lam ot, — że p. w oj. 
Lam ot jest reprezentantem państw a pol­
skiego, rządu polskiego i tradycyjnej m y­
śli polskiej.

Pan w ojew oda Lam ot w podziw ie dla  
bezw zględnych m etod starego Fryca chce  
naw et „odrobić", co zrobił stary Fryc. —  
H m ! „W ielkim " jest p. Lam ot — tylko  
co do figury. Czy p. w oj. Lam ot sobie 
przypisuje także — w ątpliw e zalety du­
cha starego Fryca? H istorycy zgodni są  
w tern że stary Fryc tak podłego był du­
cha, że kłam stw o, cynizm, oszustw o, zło­
dziejstw o 7- i w szelkie gw ałty uw alał w

tknięcia się z parlam entem . N ie bę­
dzie jednak m ógł przeciągnąć tej 
zw łoki zbyt długo, gdyż w atm osfe­
rze publicznej w yczuw a się coraz 
w iększą potrzebę publicznego i gło­
śnego w yśw ietlenia stanu, w jakim  
się znalazło państw o. Jakieś nie­
zbędne ustaw y staną się zapew ne 
pow odem przyśpieszenia tej chw ilh  
Bodajby jak najprędzej.

legionistów w Toruniu dnia

sw ojej polityce jako dobre i pożytecznei 
Pan w ojewoda Lam ot dotąd okazał się 
zbyt m ałym i słabym „starym Frycem ", by  
„odrobił to co ów zrobił' , bo np. nie za­
pobiegł um ow ie polsko - niem ieckiej i 
berlińskiej um ow ie, które utrw alają dzieło  
starego Fryca i jego następców na Po­
m orzu, a um ożliw iają urzeczywistnianie  
szeroko zakreślonych planów starego Fry­
ca na Pom orzu, — bo p. w oj. Lam ot nie  
utrw alił polskiego stanu posiadania na  
Pom orzu, gdzie polskie rolnictw o, kupiec- 
tw o i rzem iosło stoją nad przepaścią —  
bo G dańska i W arm ji nam nie zdobył, i 
nie zdobędzie, ani Złotow skiej ziemi. O - 
strożniej, panie w ojew odo, z przechw ałka­

m i i pogróżkam i!

Stw ierdzam y, że za czasów zaborczych ’ 
naw et żaden z hakatystycznych O ber- 
praesidentów tak do nas nie przem aw iał, 
tak nie szafow ł pogróżkam i. A le któż to  
podobnie przem aw iał w Toruniu i M albor- 
gu? W ilhelm II podobne w ypow iadał po­
gróżki pod adresem polskich patrjotów i 
polskiego kleru. A dziś — W ilhelm siedzi 
w D oórn i drw a rąbie, a m y znienaw idze­
ni kiedyś przez Prusaków endecy i księża  
polscy przetrw aliśm y pruskie m etody bez­
w zględności, a m iędzy nam i też sędziw y  
ks. Bolt. Panie W ojew odo! I Tw oje po­
gróżki nas nie zastraszą i Tw oje starofry- 
cow skie m etody bezw zględności nas nie  
złam ią. Poszedł W ilhelm , poszli jego słu­
żalcy, a m y zostaliśm y. Pójdziesz i Ty, 
Panie W ojew odo, pójdą i Tw oi i Tw ego  
obozu służalcy, — ale m y zostaniem y — * 
i skuteczniej bronić będziem y tej Ziem i, 
jak w przeszłości, tak teraz i w przyszJości 
niż Ty i Tw oi trabanci i w asz cały obóz.

Zaznaczam y jeszcze,■ że m ow ę p. w oj. 
Lam ot w ygłosił*  jako kapral-legjonista, a; 
nie jako w ojew oda i reprezentant rządu. 
A dlatego nie w olno żadnem u cenzorow i 

„konfiskow ać" odpow iedzi.

Stan zdrowia gen. Jazwiń- 
skiego.

G en. Jaźw iński, który podczas rozpra­
w y sądow ej uległ paraliżow i i częściow ej 
utracie m ow y, pow raca bardzo pow oli do  
zdrow ia. Życiu gen. Jaźw ińskiego nie gro­
zi niebezpieczeństw o, ale jest słaba na­
dzieja na całkow ite usunięcie skutków  
w strząsu, jakiego ofiarą padł chory.

Sprawa podatku drogowego.
W czoraj przed południem prem jer Pry- 

stor przyjął delegację Zw iązku w łaścicieli 
autobusów , której ośw iadczył, że postu­
laty w łaścicieli autobusów rozpatrzy przy­

chylnie.
W zw iązku z ośw iadczeniem prem jera  

m a się odbyć m iędzym inisterialna kom i­
sja z udziałem przedstaw icieli zw iązków .

D o czasu tej konferencji m ają być 
w strzym ane nakazy płatnicze z tytułu po­
datku drogow ego.

Nowa „instrukcja biurowa".
Prasa donosi, że vz prezydjum Radj 

M inistrów prow adzone są prace nad now ą  
instrukcją biurow ą, która m a być zastoso­
w ana w e w szystkich urzędach. Instrukcja  
zm ierza do uproszczenia biurow ości i o-< 
siągnięcia oszczędności.

Konfiskata.
D zisiejszy „Robotnik" skonfiskow any  

został za artykuł w stępny p. L „Bezrobot­
ni1^
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„Znamienna mowa wojewody Lamota"
P o d t a k im  t y tu łe m  c z y ta m y  w  „ G ło s ie  

W ą b r z e s k im 1 * i „ G ło s ie P o g r a n ic z a * * p r z e ­

m ó w ie n ie p . w o j . L a m o ta . O to  w a ż n ie j s z e  

u s tę p y :

W  d n iu  4  l i p c a o d b y ł s ię  w  T o r u n iu  

z ja z d  l e g jo n i s tó w  n a P o m o r z u , n a  k tó r y m  

p r z e m a w ia l i p . g e n . P a s ła w s k i i p . w o je ­

w o d a  L a m o t .

G d y  s k ła d a m y  t e  s z p a l ty  d o  d r u k u  n ie  

p o s ia d a m y j e s z c z e p e łn e g o  s p r a w o z d a n ia ,  

ś p ie s z y m y  j e d n a k , b y  z a z n a jo m ić  o g ó ł c z y ­

t e ln ik ó w  z  p r z e m ó w ie n ie m , j a k ie w y g ło s i ł  

n a  z je ź d z ie p a n  w o je w o d a p o m o r s k i , a  

k tó r e  z a r ó w n o  z e  w z g lę d u  n a  o s o b ę  m ó w c y  

j a k  i w y b i tn ie a k tu a ln ą i c ie k a w ą t r e ś ć  

p r z e m ó w ie n ia n ie w ą tp l iw ie z a in te r e s u je  

c a le  s p o łe c z e ń s tw o  p o m o r s k ie .

P a n  w o je w o d a  L a m o t w y ja ś n i ł n a  w s tę ­

p ie , ż e  p r z e m a w ia  j a k o  d a w n y  k a p r a l u la  

n ó w  l e g jo n o w y c h , k tó r y  d z ie l i s ię  z e  s w y ­

m i k o e lg a m i s w o je m i m y ś la m i o r a z  t e m i  

z a s a d a m i, k tó r e p r z e w o d z ą m u w  j e g o  

p r a c y  p o m o r s k ie j .

„ R e p r e z e n tu ję t u n a P o m o r z u o b ó z  

m a r s z a łk a  P i łs u d s k ie g o , l e c z p o d k r e ś l a m  

ż e c h o ć d o b r y m  j e s t e m  k a to l ik ie m , m a m  

m a ło  n a b o ż e ń s tw a  d o  ś w ię ty c h  P a ń ­

s k ic h  w  o b a w ie , a b y  m i P a n a  B o g a  

n ie  z a s ło n i l i .

Siła naszego obozu.

C o  s t a n o w i s i ł ę t e g o  o b o z u  l e g io n o w e g o ,  

k tó r y  m im o , ż e n ie l i c z n ie j s z y  o d  g r u p  

i n n y c h p o l s k ic h f o r m a c y j w o js k o w y c h  

p r z e t r w a ł w s z y s tk ie  i n n e , d la c z e g o  o n  j e d e n  

p o z o s ta ł a k ty w n y , g d y  i n n e u p a d ły  i d la ­

c z e g o  d ź w ig a  n a  s o b ie  c ię ż a r  o d p o w ie d z ia l ­

n o ś c i z a r z ą d y  p a ń s tw e m ?

S i łę t e g o o b o z u s t a n o w i p r z e d e w s z y s t  

k ie m  j e g o i d e o w e z g r a n ie o r a z w a r to ś ć  

i d e o w a j e g o e l i ty , k tó r a  p r o w a d z i . C h a ­

r a k te r y z u je t e n o b ó z r ó w n o ś ć i d e o w a  

w s z y s tk ic h . W s z y s c y s ą t a m  r ó w n i i n i ­

k o m u  n ig d y  n ie p r z y c h o d z i ł a p o k u s a d o  

c h o d z ić  c z y je j ś  w ię k s z e j c z y  m n ie js z e j p r a -  

w o m y ś ln o ś c i .

I n ig d y n ie p y ta n o  n ik o g o , k ie d y d o -  

s z lu s o w a ł d o  o b o z u  —  t e  z a s a d y  i d z i ś  n a s  

c e c h u ją  —  n ie m a u  n a s e k s k lu z y w iz m u

Dobór personalny.

T e m i z a s a d a m i k ie r o w a łe m  s i ę  i j a n a  

P o m o r z u , d o b ie r a j ą c  s o b ie w s p ó łp r a c o w n i ­

k ó w  —  c h o d z i ło  m i t y lk o c z y  p r a c ę d o ­

b r z e  z r o z u m ie  i w y k o n a , a  n ie  o  t o , c z y  j e s t  

s tu p r o c e n to w y m  p r o r z ą d o w c e m . A n ie r a z  

na a u d je n c j i u  k a p r a la  W r o n y  w y la ty w a l i  

n ie je d n i g o r l iw i r z ą d o w c y .

N ie p r a w d ą j e d n a k  j e s t , j a k o b y m  p r z y  

z m ia n a c h  p e r s o n a ln y c h  u s u w a ł P o m o r z a n .

Sentyment dla ludzi Pomorza .

M a m  s z c z e g ó ln y  s e n ty m e n t d la  l u d u  p o ­

m o r s k ie g o . P a m ię ta m  z a w s z e , ż e  p r z e z  d łu ­

g ie  w ie k i w  w a lc e z  b u tą  g e r m a ń s k ą  l u d ­

n o ś ć t a  m ia ła n a  s w ą o b r o n ę t y lk o  s w ó j  

j ę z y k , w ia r ę  i j a k ie  t a k ie  m a te r j a ln e  w a r ­

t o ś c i . T e m  s i ę  t r z y m a ła . —  Z d a ła  o d  n u r ­

t ó w  p o l i ty k i z ie m  p o l s k ic h  z p o d  i n n y c h  

z a b o r ó w  n ie w y z n a  j e s i ę o n a w  

t r u d n y c h  s p o r a c h  i r o z g r y w k a c h  p o l i ty c z ­

n y c h . N ie ż ą d a jm y  j e d n a k o d n ie j z a  

w ie le  —  j a k  t r u d n o  k a z a ć  k o m u ś  s k a ­

k a ć , g d y  c h o d z i n a  c z w o r a k a c h ,  

a le j e j t o j e s t z a s łu g ą , ż e P o m o r z e n ie  

s t r a c i ło  p o l s k ie g o  c h a r a k te r u  i m o g ło  d z i ś  

w r ó c ić d o  P o ls k i .

Walka o rząd dusz.

T o te ż  p o  t e n  r z ą d  d u s z  l u d u  p o m o r s k ie ­

g o p r z y b y l i k a r j e r o w ic z e p o l i ty c z n i z i n ­

n y c h d z ie ln ic , b y w y z y s k a ć  n  i  o  w y ­

r ó b  i  e n  i  e p o l i ty c z n e  m a s , Z t y m i  

l u d ź m i m u s ie l i ś m y  s t a n ą ć  d o  w a lk i .

Właściwa broń.
Z d a ję  s o b ie  s p r a w ę , ż e m o ż n a o d n o s ić  

r o z m a i te  s u k c e s y , a le  z w y c ię ż a  s i ę , g d y  s i ę  

u ż y w a w ła ś c iw e j s o b ie  b r o n i . W ła ś c iw ą  

b r o n ią  n a s z e g o  o b o z u j e s t u ś w ia d a m ia n ie ,  

s i ł a  p r z e k o n a n ia .

Nieprzyjęty medal Niepodległości.
Obok Kostka-Biernackiego

Z m a r ły  A n to n i U c h m a n , b . c z ło n e k  P P S ,  

z o s ta ł o d z n a c z o n y  m e d a le m  N ie p o d le g ło ś c i ,  

s W  z w ią z k u  z t e m  —  s y n  z m a r łe g o  —  

S te f a n  U c h m a n  w y s to s o w a ł d o K o m i te tu  

K r z y ż a  i M e d a lu  N ie p o d le g ło ś c i w  W a r s z a ­

w ie  l i s t , w  k tó r y m  k o m u n ik u je , ż e  z w r a c a  

z a w ia d o m ie n ie  o  o d z n a c z e n iu . K r o k  s w ó j p .

nikt porządny nie stanie.
U c h m a n  m o ty w u je  B r z e ś c ie m  o r a z u d e k o ­

r o w a n ie m  t a k ie m  s a m e m  o d z n a c z e n ie m  

K o s tk a - B ie r n a c k ie g o . W k o ń c u n a d m ie n ia ,  

ż e n a w e t w  r a z ie p r z y ję c ia m e d a lu , n ie  

m ia łb y  n a  u i s z c z e n ie  8  z ło ty c h  o p ła t , z p o ­

w o d u  o b n iż e n ia  o 1 5  p r o c , g ło d o w e j e m e ­

r y tu r y , j a k ą  p o b ie r a .

Strach przed Poznaniem.
W  „ K u r je r z e  P o z n a ń s k im * *  c z y ta m y :

—  „ D o  j a k ie g o  s to p n ia  p e w n e  c z y n ­

n ik i p r z e ję t e  b y ły  s t r a c h e m  w  z w ią z k u  

z u r o c z y s to ś c ia m i , w y z n a c z o n e m i n a  

d z ie ń  4  i  5  l i p c a , o  t e m  ś w ia d c z ą  r o z le ­

g łe  p r z y g o to w a n ia , j a k ie  z o s ta ły  p o c z y ­

n io n e . P r z e d e w s z y s tk ie m  w ię c  p o d  p o ­

z o r e m  u r z ą d z e n ia  j a k ic h ś  ć w ic z e ń  s p r o  

w a d z o n o  p a r ę  t y s i ę c y „ s t r z e lc ó w * * , z  

c z e g o  d u ż a c z ę ś ć  ś c ią g n ię t a  z o s ta ł a z  

b. K r ó le s tw a . „ S t r z e lc ó w * * t y c h r o z ­

m ie s z c z o n o c z ę ś c io w o w B ie d r u s k u ,  

c z ę ś c io w o w  K o b y le p o lu p o d  P o z n a ­

n ie m .

Z  W a r s z a w y  p r z y b y ł d o P o z n a n ia  

g e n e r a ł D r e s z e r , z n a n y  z t e g o , ż e w

M a m y w p r a w d z ie ś r o d k i r e p r e s y jn e ,  

k tó r e m i p o t r a f i l ib y ś m y  z m u s ić c z y  z g n ie ś ć  

p r z e c iw n ik ó w . T o n a m  n ie o d p o w ia d a —  

w o l im y  u z b ro ić  s i ę  w  c ie r p l iw o ś ć  n a  d r o g ę  

d łu ż s z ą l e c z s łu s z n ą .

Metoda informacji i konfrontacji.
D la j a k  n a j s z e r s z e g o i n f o r m o w a n ia o  

z a s a d a c h  p r z e w o d n ic h  n a s z y c h  d a w n ie j o -  

s o b i ś c ie  j e ź d z ić  m u s ia łe m  b y  r o z ś w ie ­

t l  a  ć  ł  b  y  —  d z i ś  m a m y  „ D z ie ń  P o m o r s k i* *  

k tó r y  t o  c z y n i .

P r z e c iw n ic y  n a s i s ą  f a r y z e u s z a m i,  

k tó r z y  w a lc z ą  k ła m s tw e m  i p a s z k w i le m  i  

r z u c a ją  h a s ła n a r o d o w e i k a to l ic k ie , d la  

k tó r y c h  n ic n ig d y  n ie p o ś w ię c i l i .

M u s im y w a lc z y ć  z n ie m i m e to d ą  k o n ­

f r o n ta c j i i c h  k ła m s tw  z r z e c z y w is to ś c ią .

Ksiądz senator Bolt kłamie.

K ie d y k s ią d z s e n a to r B o l t w y s tą p i ł  

p r z e c iw k o  m n ie  z  n ę d z n e m i p a s z k w i la m i i  

o s z c z e r s tw a m i , n a p i s a łe m  d o  n ie g o  z k  a -  

p r a l s k ą  p r o s to tą , c h o c ia ż z k u r tu a ­

z ją , l i s t , w  k tó r e m  s k o n f r o n to w a łe m  k s ię ­

d z a B o l ta i r o z ś w ie t l i ł e m  w  g ło w a c h , ż e  

k s ią d z s e n a to r B o l t j e s t n ie u c z c iw y  

a lb o  k ła m ie .

Zdrada polskiego frontu przez endecję.
G d y  s tw o r z y l i ś m y p r z e d w y b o r a m i  

w s p ó ln y f r o n t w y b o r c z y w y ż s z y m  i n t e r e ­

s o m  p a ń s tw o w y m  p o d p o r z ą d k o w a n y , a  n ie  

t r o s c e  o j a k ie m a n d a ty , f r o n t t e n  r o z ła ­

m a l i c i s a m i e n d e c y  „ n a r o d o w i i k a to l ic -  

c y “ , r z u c a ją c  o s k a r ż e n ia  w  n a s .

M u s ie l i ś m y i t o s k o n f r o n to w a ć i r o z ­

ś w ie t l i ć  w  g ło w a c h  w a r to ś ć  e n d e c k ic h  h a ­

s e ł i s łó w .

I  w ie le  m o ż n a b y  d a ć  p r z y k ła d ó w .

Cierpliwość się może skończyć.
J e s te ś m y  w  w a lc e t e j c ie r p l iw i . A le  

c ie r p l iw o ś c i n a m  z a b r a k n ie  t a m , g d z ie  w i ­

d z ę z a k u s y  d o z n ie p r a w ie n ia d u s z y  m ło ­

d z ie ż y  p o m o r s k ie j p r z e z  k o n d o t j e r ó w  i n a ­

j e m n ik ó w , p a n ó w  i n s p e k to r ó w , c z y I n ­

s t r u k to r ó w , k tó r y c h z a p a r ę s e t z ło ­

t y c h  b e z  t r u d u  m ie ć b y ś m y  m o g li .

N ie d o m ło d z ie ż y  o w e j m a m  p r e te n s ję ,  

a le  n ie c h  c i w s z y s c y , c o j ą  z n ie p r a w ia ją  

p r z e c iw  p a ń s tw u  i c o  t e m u  p a t r o n u ją , w ie ­

d z ą , ż e  c io s y  b ę d ą  im  w y m ie r z o n e !

Stosunek do duchowieństwa.

P r z y s z e d łe m  n a  P o m o r z e  z e  s z c z e r ą  c h ę ­

c ią w s p ó łp r a c y  z d u c h o w ie ń s tw e m , k tó r e  

p r z e z d łu g ie c z a s y  z a s tę p o w a ło t u  i n t e l i ­

g e n c ję  i w  j e j b r a k u  b y ło  d la  l u d n o ś c i n a ­

s z e j p o d z a b o r e m  p r u s k im  n ie r a z o p a r ­

c ie m .

N ie z r a ż a l i ś m y s i ę n a w y k a m i d u c h o ­

w ie ń s tw a , c z ę s to  d r a ź n ią c e m i i o d ­

b y l i ś m y  u J E k s . k s . b i s k u p a  c h e łm iń s k ie ­

g o  k o n f e r e n c ję z d u c h o w ie ń s tw e m  w  P e l ­

p l in ie .

N ie w ie le o n a  p r z y n io s ła , a le o k r e s w y ­

b o r c z y  o b f i to w a ł w  t a k ą  i l o ś ć n ie p r z y s to j ­

n y c h  w y b r y k ó w  z e  s t r o n y  d u c h o w n y c h , ż e  

s to s u n e k  r z ą d u  d o  o w y c h  j e d n o s te k  n a d u ­

ż y w a ją c y c h  s u k n i d u c h o w n e j m u s i b y ć  

p o d d a n y  r e w iz j i i k u  i c h  n a  j  w  i  ę  k  s  z  e  j  

s z k o d z ie  b ę d z ie  z m ie n io n y . P o ­

n a d  g ło w a m i P a n ó w  u p r z e d z a m  i o s t r z e ­

g a m !

Lud ponad głowami księży.

L u d n o ś ć , k tó r a  j u ż  n ie  w  j e d n y m  w y ­

p a d k u  m o d l i s i ę z a  s w y c h  o jc ó w  d u c h o w ­

n y c h , k tó r z y  b łą d z ą , b y  im  B ó g  p r z y w r ó ­

c i ł r o z s ą d e k , w r e s z c ie p r z e jd z ie p o n a d  

g ło w a m i s w y c h  k s ię ż y ! Z  t e g o  m ie j s c a  r z u ­

c a m  t o  o s t r z e ż e n ie .

* * *

M o w ę p . w o je w o d y p o d a je m y n a r a z ie  

b e z  k o m e n ta r z y  —  n a s u w a ją  s i ę  o n e  z r e s z ­

t ą s a m e k a ż d e m u  u w a ż n e m u c z y te ln ik o ­

w i . C z e g o ś p o d o b n e g o z d a je s i ę d o ty c h ­

c z a s ż a d e n  w o je w o d a  n ie t y lk o  n a  P o m o ­

r z u , a le w o g ó le w  c a łe j P o ls c e n ie w y ­

g ło s i ł .

c z a s ie  w y b o r ó w  d o  S e jm u  i S e n a tu w  

l i s to p a d z ie  r . u b . k ie r o w a ł o s o b i ś c ie  a k ­

c ją  w y b o r c z ą  B e - B e  n a  t e r e n ie  P o z n a ń ­

s k ie g o . W  c z a s ie  t e j a k c j i j a k  w ia d o ­

m o  „ o d z n a c z a ły * * s i ę s p e c ja ln ie s p r o ­

w a d z o n e b o jó w k i „ s a n a c y jn e * * .

J u ż  3 . b m . w  P o z n a n iu s k o n s y g n o -  

w a n o  o g r o m n e  i l o ś c i p o l i c j i k o n n e j i  

p ie s z e j z p a łk a m i  g u m o w e m i . Z  W a r ­

s z a w y  p r z y b y ł n a c z e ln ik  w y d z ia łu  b e z ­

p ie c z e ń s tw a w m in i s t e r s tw ie s p r a w  

w e w n ę t r z n y c h , p . H a u k e  - N o w a k . W o ­

g ó le  n a p ły w  p o l i c j i w  s o b o tę b y ł n ie ­

z w y k ły . T a k ie g o  p o g o to w ia  p o l i c y jn e ­

g o  j e s z c z e w  P o z n a n iu n ie  w id z ia n o .  

W id o k  z u p e łn ie n ie h a r m o n iz o w a ł z

c h a r a k te r e m  u r o c z y s to ś c i i w y w ie r a ł  

p r z y k r e  w r a ż e n ie , z w ła s z c z a n a g o ­

ś c ia c h  z A m e r y k i . N a to m ia s t p r z y z n a ć  

n a le ż y , ż e w  n ie d z ie l ę p o l i c j a z a c h o ­

w a ła  s i ę  z d y s k r e c ją  j t a k to w n ie . L u d ­

n o ś ć  m o g ła  s z c z e r z e  i s w o b o d n ie  m a n i ­

f e s to w a ć  s w e  u c z u c ia . D o  ż a d n y c h  t e ż  

z a j ś ć  n ie  d o s z ło . P r z e z  c a ły  d z ie ń  p a ­

Straszna katastrofa autobusowa.
5 osób znalazło śmierć w nurtach rzeki Ropy.

N a  s z o s ie m ię d z y  g m in a m i Ł o s ie i  

K l im k ó w k a  w  p o w ie c ie  g o r l i c k im  w y ­

d a r z y ła  s i ę  k a ta s t r o f a  a u to b u s o w a . A u ­

t o b u s , n a le ż ą c y d o A le k s a n d r a K u ź ­

m iń s k ie g o  s p a d ł w  p e łn y m  p ę d z ie  z 3 -  

m e t r o w e g o  n a s y p u  d o  R z e k i R o p y .

Bohaterstwo 8-letniej dziewczynki 
podczas poiaru wsi pod Olkuszem.

W  c z a s ie  p o ż a r u  w e w s i P r a d la  w  p o ­

w ie c ie o lk u s k im , k tó r e g o  o f ia r ą p a d lo  2 9  

g o s p o d a r s tw , w y k a z a ła n a d z w y c z a jn e  b o ­

h a te r s tw o 8 - le tn ia d z ie w c z y n k a , C e c y l j a  

S o c h a c k a .

P o ż a r w y b u c h ł w  c z a s ie n ie o b e c n o ś c i  

r o d z ic ó w  d z ie w c z y n k i . N ie n a m y ś la ją c  s ię  

d z ie w c z y n k a w s k o c z y ła d o p ło n ą c e j c h a ty  

i w y n io s ła s t a m tą d d w o je m ło d s z e g o r o ­

d z e ń s tw a .

N a s tę p n ie w y p r o w a d z i ł a z o b o r y  k r o w ę

Ile kosztowało bezrobocie w r. 1930.
S z ó s te z k o le i s p r a w o z d a n ie z d z ia ­

ł a ln o ś c i „ F u n d u s z u  B e z r o b o c ia * ' z a z n a ­

j a m ia  n a s z w p ły w e m  k r y z y s u  g o s p o ­

d a r c z e g o  n a  b e z r o b o c ie  u  n a s  i n a  s t a n  

r y n k u  p r a c y  w  r . 1 9 3 0 , o r a z  z c ię ż k ie -  

m i w a r u n k a m i m a te r j a ln e m i , w  j a k ic h  

m u s ia ły  p r a c o w a ć  o r g a n y  t e j i n s ty tu ­

c j i , a b y  z m n ie js z y ć d o m in im u m  k o ­

s z ty a d m in i s t r a c y jn e  i a b y n a le ż y ta  

k o n t r o la  c h r o n i ł a  „ F u n d u s z B e z r o b o -  

c ia “ p r z e d  w s z e lk ie m i n a d u ż y c ia m i i  

c h ę c ią k o r z y s ta n ia  z z a s i łk ó w p r z e z  

n ie u p r a w n io n y c h .

O g ó ln a  s u m a  b i l a n s o w a  F . B . z a  r .  

1 9 3 0 w y n o s i ł a  1 1 3 ,5 5 7 ,2 1 6 z ł . W p ła ty  z  

t y tu łu  w k ła d e k  z a b e z p ie c z e n io w y c h z a  

z a t r u d n io n y c h  r o b o tn ik ó w  w y n io s ły  w  

r . 1 9 3 0  —  2 1 ,9 6 4 ,9 5 2 z ł . , u s ta w o w a  5 0  

p r o j . d o p ła ta  s k a r b u  p a ń s tw a  1 5 ,9 8 2 ,4 7 6  

z ł . , p o ż y c z k a u d z ie lo n a F u n d u s z o w i  

B e z r o b o c ia p r z e z B a n k G o s p o d a r s tw a  

K r a jo w e g o  i s k a r b  p a ń s tw a 6 4 ,6 1 2 ,0 9 6  

z ł . i t d . i t d .

N a z a s i łk i u s ta w o w e d la  b e z r o b o t ­

Niemcy sanuja swe finanse.
W  w y n ik u  a k c j i w ie lk ic h f i r m  i b a n ­

k ó w  n ie m ie c k ic h , m a ją c e j n a c e lu u d z ie ­

l e n ie G o ld - u . D is c o n tb a n k g w a r a n c j i w  

w y s o k o ś c i 5 0 0 m il jo n ó w m k . o d b y ła s i ę  

d z i ś w m in i s t e r s tw ie g o s p o - d a r k i k o n f e ­

r e n c ja z o d n o ś n e m i g r u p a m i W  n a s tę p ­

s tw ie t y c h  n a r a d  o g ło s z o n y z o s ta ł d e k r e t  

p r e z y d e n ta R z e s z y n a z a s a d z ie a r t 4 8  

k o n s ty tu c j i , w y d a n y  i w c h o d z ą c y  w  ż y c ie  

d n ia  8 b m . D e k r e t u p o w a ż n ia  r z ą d  R z e s z y  

d o u s ta w o w e g o z o b o w ią z a n ia p r z e d s ię ­

b io r c ó w , k tó r y c h m a ją te k p r z e k r a c z a 5  

m il jo n ó w  m a r e k d o u d z ie l e n ia g w a r a n c j i  

w  g lo b a ln e j w y s o k o ś c i 5 0 0  m il jo n ó w m k .  

n a  r z e c z  G o ld - u . D is c o n tb a n k  w  i n t e r e s i e  

u t r z y m a n ia n ie m ie c k ic h k r e d y tó w  z a g r a ­

n ic z n y c h . W  s p r a w ie  t e j r z ą d  R z e s z y  w y ­

d a s z c z e g ó ło w e p r z e p i s y . R z ą d p r z e k a z a ć  

m a r ó w n ie ż p e w n e z a d a n ia p o w ie r n ic z e  

b a n k o w i d la n ie m ie c k ic h o b l ig a c y j p r z e -  

m i- s ło w y c h .

N ie m ie c k i G o ld - u . D is c o n tb a n k  z o s ta ł  

u tw o r z o n y w  p ie r w s z y c h m ie s ią c a c h p o

Tajniki łódzkich chederów.
Ł ó d z k i „ R o z w ó j* * ( z d n ia  3  b m .) d o ­

n o s i , c o  n a s tę p u je :

W  d n iu  o n e g d a j s z y m w c h e d e r z e  

m e ła m e d a  T o w j i p r z y  u l i c y W o lb o r -  

s k ie j r o z e g r a ło s i ę c h a r a k te r y s ty c z n e  

w id o w is k o , i l u s t r u ją c e  s to s u n k i w  ł ó d ź  

k ic h  c h e d e r a c h .

M e ła m e d  T o w ja  p r z e p r o w a d z a ł p r z e ­

g lą d  s w o ic h  u c z n ió w , s p r a w d z a ją c , c z y  

k a ż d y  n o s i n a  s o b ie  p r z e p i s a n e  „ c y c e -  

ł e “ . O k a z a ło  s i ę , i ż 9 - le tn i S z a ja I r -  

l e n d e r ( W o lb o r s k a  3 8 ) n ie  m ia ł „ c y c e -  

ł e “ . Z a p y ta n y  p r z e z m e ła m e d a , c h ło ­

p a k  u s p r a w ie d l iw ia ł s i ę , i ż z p o w o d u

O b u r z o n y  p o s tę p k ie m  s w e g o  u c z n ia  

m e ła m e d  z a c z ą ł g o  n ie m i ło s i e r n ie  b ić .  

Z a w e z w a ł d o  s i e b ie  b e l f r a , n a k a z u ją c  

m u  z a ją ć  s i ę  u k a r a n ie m  c h ło p c a . B e l ­

f e r z a w e z w a ł d o  s i e b ie  w s z y s tk ic h  u c z ­

n ió w  k la s y  i n a k a z a ł im  r o z e b r a n ie  I r -  

l e n d e r a  d o  n a g a  o r a z  t r z y m a n ie  g o  z a  

r ę c e  i n o g i . N a s tę p n ie  p r z y n ie s io n y m  

k a ń c z u g ie m , z a o p a t r z o n y m  w  r z e m ie ­

n ie , z a k o ń c z o n e  k o lc a m i m ie d z ia n a m i ,  

z a c z ą ł z a d a w a ć s ł a b o w i te m u c h ło p c u  

p o tę ż n e  r a z y , p o z o s ta w ia ją c e  m u  k r w a ­

n o w a ł w  m ie ś c ie w z o r o w y p o r z ą d e k .  

C z y n n ik i „ s a n a c y jn e * *  m o g ły  s i ę  n a o c z ­

n ie  p r z e k o n a ć , j a k  s p o k o jn y  j p o d n io ­

s ły  p r z e b ie g  m a ją  w ie lk ie  m a n i f e s t a c je  

z b io r o w e w  n a s z e m  m ie ś c ie , g d y  n ik t  

n ie u s i łu j e im  p r z e s z k a d z a ć  i p r o w o ­

k o w a ć  u c z u ć  n a r o d o w y c h * * . —

5  p a s a ż e r ó w , s z o f e r i p o m o c n ik  s z o ­

f e r a o d n ie ś l i p o w a ż n e o b r a ż e n ia .  

W s z y s tk ic h  p r z e w ie z io n o  d o  s z p i ta l a  w  

G o r l i c a c h .

W ó z  z o s ta ł d o s z c z ę tn ie  r o z b i ty .

i ś w in ie , a k ie d y p o w r ó c i ł a j e s z c z e r a z  

d o m ie s z k a n ia , a ż e b y w y n ie ś ć m a s z y n ę  

d o  s z y c ia , z e r w a ł s i ę d a c h i b o h a te r s k ie  

d z ie c k o  z o s ta ło  p o d  p ło n ą c e m i ż a g w ia m i .

S o c h a c k ą  z d o ła n o  u r a to w a ć , a le  j e s t o- 
n a  c ię ż k o  p o p a r z o n a .

P o ż a r w  P r a d ły  j e s t k a ta s t r o f ą dla 

m ie s z k a ń c ó w  t e j w s i, p o n ie w a ż w r o k u  

u b ie g ły m  w ię k s z a c z ę ś ć t e j o s a d y p a d ła  

r ó w n ie ż  o f ia r ą  o g n ia i m ie s z k a ń c y  c ie r p ie  

s k r a jn y  n ie d o s ta t e k .

n y c h  w y d a n o  1 0 4 ,4 5 3 ,3 6 9 z ł . , n a  z w r o t  

k o s z tó w i n s ty tu c jo m z a s tę p c z y m  —  

2 ,8 2 9 .9 6 2 z ł . , k o s z ty a d m in i s t r a c y jn e  

w y n io s ły  5 ,6 6 7 ,5 9 2  z ł . i t d . , p r z e c ię tn y  z a  

s i ł e k  t y g o d n io w y  j e d n e g o  b e z r o b o tn e ­

g o  —  1 9 ,0 9  z ł .

N a jc ię ż s z y m  b y ł d la  F u n d u s z u  B e z ­

r o b o c ia m ie s ią c m a r z e c , k tó r y p o ­

c h ło n ą ł n a  z a s i łk i 1 6 ,5 6 5 ,3 4 3  z ł . n a s tę p ­

n ie l u ty  —  1 3 ,5 3 5 ,2 0 5 z ł . , k w ie c ie ń  —  

1 2 ,7 9 9 ,9 0 3  z ł , m a j —  1 0 ,3 7 4 ,2 8 8  z ł . N a j ­

m n ie j w y p ła c o n o  z a s i łk ó w  w  p a ź d z ie r ­

n ik u  —  4 ,3 8 3 ,4 8 3 z ł . , w e w r z e ś n iu  —  

4 ,4 8 8 ,8 4 8  z ł . , w  l i s to p a d z ie  —  5 ,2 0 2 ,3 2 0  

z ł . , i w  s i e rp n iu  —  5 ,2 7 3 ,9 7 8  z ło ty c h .

P r z e c ię tn a m ie s ię c z n a l i c z b a  b e z r o ­

b o tn y c h  w  r . 1 9 3 0  w y n o s i ł a  2 0 8 ,1 0 3 o -  

s ó b , l i c z b a  b e z r o b o tn y c h  p o b ie r a j ą c y c h  

z a s i łk i u s ta w o w e  1 0 6 ,4 2 5  o s ó b , a  o g ó l ­

n a  l i c z b a  u b e z p ie c z o n y c h  9 3 1 ,9 0 1 o s ó b .  

N a 1 0 0 b e z r o b o tn y c h o t r z y m a ło  z a s i ł ­

k i 5 0 ,9  p r o c . , a  n a  1 0 0  u b e z p ie c z o n y c h  

—  1 1 ,4  p r o c e n t .

u s ta b i l i z o w a n iu m a r k i u s ta w ą z d n . 1 9  

m a r c a 1 9 2 4  r o k u . Z a  p o d s ta w ę  j e g o  w z ię ­

t a z o s ta ła w a lu ta a n g ie ls k a . W y łą c z n y m  

c e le m  t e g o b a n k u b y ło d o s ta r c z a n ie g o ­

s p o d a r s tw u k r e d y tó w  e k s p o r to w y c h  i r o l ­

n ic z y c h . W ię k s z o ś ć 2 0 0 - m il jo n o w  e g o k a ­

p i t a łu m a r k o w e g o z ło ż o n a z o s ta ł a w  

B a n k u R z e s z y . R o z p o r z ą d z e n ie m  p r e z y ­

d e n ta R z e s z y  z  d n . 1  g r u d n ia  1 9 3 0  r . d z ia ­

ł a ln o ś ć G o ld - u . D is c o n tb a n k  o p a r t a z o ­

s t a ła n a z n a c z n ie r o z s z e r z o n y c h  p o d s ta ­

w a c h . S z c z e g ó ln e m z a d a n ie m  j e g o  s t a ło  

s ię  f in a n s o w a n ie  ś r e d n ic h  i d łu g o te r m in o ,  

w y c h t r a n s a k c y j e k s p o r to w y c h . W  t e n  

s p o s ó b  s k r o m n y z a k r e s d z ia ł a ln o ś c i k r e ­

d y to w e j t e g o b a n k u , k tó r y c h c ia n o j u ż  

z l ik w id o w a ć , z n a c z n ie w z r ó s ł .

W e d łu g  s p r a w o z d a n ia z r . 1 9 3 0 u d z ie ­

l e n ie k r e d y tó w  e k s p o r to w y c h p r z e z G o ld -  

u . D is c o n tb a n k w z r o s ło z 6 2 m il jo n ó w  

m a r e k  w  k o ń c u  w r z e ś n ia  n a  1 1 7  m il jo n ó w  

w  k o ń c u  g r u d n ia

w e  b l i z n y  n a  c a le m  c ie l e . C h ło p a k  w y ­

d a w a ł n ie lu d z k ie  j ę k i i p r z y  d z ie s i ą -  

t e m  u d e r z e n iu  s t r a c i ł p r z y to m n o ś ć .

P o  o c u c e n iu  p r z e z b e l f r a k u b łe m  

w o d y , m e ła m e d  T o w ja  w z ią ł d o r ę k i  

k a ń c z u k , n a k a z u ją c  u c z n io m  p r z y t r z y ­

m a n ie  c h ło p c a  i s a m  d a ł m u  b a ty . P o  

p o w tó r n e m  p r z y w r ó c e n iu d o  p r z y to m ­

n o ś c i c h ło p ie c  z o s ta ł o d e s ła n y  d o d o ­

m u .

R o d z ic e  s tw ie r d z i l i , ż e  c h ło p ie c  j e s t  

w y s t r a s z o n y i m a  s i ln e  w y p ie k i n a  

tw a r z y  o r a z  k r w a w e  b l i z n y  n a c a łe m  

c i e l e . W e z w a n o  n a ty c h m ia s t f e l c z e r a ,  

k tó r y s tw ie r d z i ł s i ln ą g o r ą c z k ę . —  

C h ło p a k  n ie  c h c ia ł p o w ie d z ie ć , s k ą d  

p o c h o d z ą b l i z n y , n a to m ia s t f e lc z e r o -  

r z e k ł , ż e  p o c h o d z ą  o d  b ic ia .

W ó w c z a s I r l e n d e r , o jc ie c , d o m y ś la ­

j ą c  s i ę , i ż  s y n a  p o b i l i w  c h e d e rz e , u d a ł  

s i ę t a m , d o m a g a ją c  s i ę w y ja ś n ie n ia . .  

W  w y n ik u  g ło ś n e j , u ta r c z k i s ło w n e ;  

n a d b ie g l i Ż y d z i , k tó r z y  d o w d e d z ia - w s z y  

s i ę o  p r z y c z y n ie s p o r u , u s i ło w a l i p o ­

p e łn ić  s a m o s ą d  n a d  m e ła m e d e m . —  I r ­

l e n d e r z g ło s i ł s k a r g ę  d o  p r o k u r a to r a .
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Śmierć chłopca 
na huśtawce.SRQPONMLKJIHGFEDCBA

Podczas huśtan ia się , zginą.! trag icz ­
ną śm iercią w Jabłonow ie, 14-letn i u-  
czeń gim nazjum niem . w T oruniu , 
H orst R hode. B aw ił on na w akacjach  u  
sw ych rodziców . R hode zaplątał się  
podczas huśtan ia głow ą m iędzy druty  
huśtaw ki i znalazł śm ierć przez u- 
dusizenie.

Rozwiązanie sejmiku powiato­
wego.

B rześć n. B ugiem , PA T .
W ojew oda polesk i, opierając się na  

reskrypcie m in. spraw w ow n. z dn. 19-go  
czerw ca br. rozw iązał sejm ik i w ydział 
pow iatow y w K am ieniu-K oszyrsk im . W  
m yśl przepisów obow iązujących , now e  
w ybory odbędą się w term inie 6-tygodnio- 
w ym od podpisania reskryptu tj. w dniu  
17 sierpnia rb . .

Amerykańscy milionerzy 

w Warszawie.
W  dniu 22. bm . przybędzie do W arsza­

w y w drodze z M oskw y do kraju w yciecz­
ka m iljonerów am erykańskich , która zw ie­
dzała R osję w celach tu rystycznych . Z a­
baw ią oni w W arszaw ie przez 3 dni.

Wielki pożar.
W e w si Z artk ie, gm . niedźw ieckiej na  

W ileńszczyźnie w ybuchł nagle groźny po ­
żar, który naskutek sprzyjającego w iatru , 
z błyskaw iczną szybkością objął sąsiednie  
budynki. W krótce w płom ieniach stanęła  
w iększa część w si. Po kilku godzinach o- 
gień um iejscow iono, lecz pastw ą płom ie ­
ni padło 35 dom ów m ieszkalnych i w ięk ­
sza ilość zabudow ań gospodarsk ich z ży ­
w ym  i m artw ym inw entarzem . W edług  
dotychczasow ych prow izorycznych obliczeń  
straty w ynoszą około 300 tys. zło tych .

Paderewski w odpowiedzi Po­
znaniowi.

N a depeszę hołdow niczą, w ysłaną  
przez prezydenta R atajsk iego oraz  
przew odniczącego R ady M iejsk iej p. 
H edingera do 'p . Ignacego Paderew ­
sk iego , otrzym ało m iasto następującą  
odpow iedź te legraficzną:

Prezydent R atajsk i 
Prezes H edinger

M agistrat st. m . Poznania 
Poznań.

Jeżeli przebieg uroczystości w ypadł 
tak w spaniale, W asza to jest, D osto jn i 
Panow ie, w ielka zasługa. W am  się na ­
leży z m ej strony w dzięczność głęboka, 
w ięc o przyjęcie serdecznych je j w yra ­
zów najuprzejm iej proszę. Pom ogła  
W am skutecznie dojrzałość i godność  
społeczeństw a, którem u pragnąłbym  
w ypow iedzieć m iłość m oją w ierną i 
najgorętsze uznanie.

Paderew ski.

Katastrofa samochodowa.
W czoraj na 8-ym kilom etrze od D zisny  

w ydarzyła się katastrofa sam ochodow a, 
m ianow icie sam ochód, jadący z W ilna, w  
którym  znajdow ali się inż. K aw enoki i kie  
row ca, zjeżdżając na podm yty m ost, ru ­
nął z w ysokości 7 m tr. Z pod strzaskane­
go auta w ydobyto ciężko rannych inż. K a- 
w enokiego i kierow cę i pociągiem odw ie­
ziono ich do W ilna, gdzie obu um ieszczo ­
no w szpitalu .

Kosami odrąbali głowę.
N a teren ie m ajątku G aja), pow . piń ­

sk iego , napadli na pow racającego do dom u  
A rtena Sadow skiego z K rajnow icz dw aj 
bracia L epszukow ie i kilkom a cięciam i 
kos odrąbali m u głow ę, poczem zbiegli. —  
Podjęty natychm iast przez organa bez­
pieczeństw a i okoliczną ludność pościg  
doprow adził do ujęcia bandytów .

Policyjne osy w Rosji.
Mają lepszą żywność niż ludzie.

K orespondent „C hicago T ribune 11 dono ­
si, że w M oskw ie w idać ostatn io praw dzi­
w ą epidem ję w ścieklizny w śród psów  i ko ­
tów  i że liczba ukąszonych jest tak w ielka, 
iż w M oskw ie zabrakło szczepionki prze­
ciw ko w ściekliźn ie i że celem  nabycia szcze­
pionki w ysłano specjalnych kurjerów do  
B erlina i Paryża.

O kazuje się , że w ścieklizna rozw inęła się  
w skutek tego , że psy karm iono koniną, 
która źle m a oddziaływ ać na zdrow ie kosz­
tow nych psów policy jnych . O becnie w ięc  
w ydaje się psom  policy jnym  w ołow inę i cie  
lęcinę na kartk i. N a tem  tle dochodzi do a- 
w antur, bo publiczność protestu je przeciw ’ 
ko w ydaw aniu m ięsa psom , gdy go nie w y ­
starcza naw et dla ludzi.

D la stłum ienia podobnych buntów w ła­
dze są zm uszone uciekać się do użytku spe­
cjalnych oddziałów  m ilicji.

Robotnik polski to Twój brat!
Nie żąda on od Ciebie jałmużny tyl­

ko uznania jego pracy.
Kupuj towar krajowy.

Obciążenie podatkowe w Polsce.
37 proc, dochodu narodowego oddaje społeczeństwo w for­

mie różnych podatków.
Ile obyw atele w  Polsce płacą podat­

ków na różne budżety , o tem najw y ­
raźniej poucza następujące zestaw ie ­
nie:

B udżet państw a uchw alony na rok  
1931/32 na 2 m iljardy 850 m ilj. zł. 
m a być podobno zm niejszony do 2 m i- 
Ijardów  450 m ilj.

.N adto obyw atele opłacają: 
na budżety m iast 750 m ilj. zł.
„  „  gm in w iejsk . 150  „  „
„  „  pow . zw . kom . 230  „  „
„  „  w oj. zw iązk . 160  „  „
„  „  sam orz. gosp . 15  „  „
„ ubezp . społeczne  600  „ „

inne fund, i budżety specj. 100  „ „
D ane pow yższe pochodzą z la t 1928/9  

w zgl. 1929/30 . W  la tach  tych  bow iem  bud

Szeregi defraudantów sanacyjnych
powiększyły się znowu

D nia 7 bm . aresztow ano w K atow icach  
—  po 3-tygodniow em dochodzeniu —  kore­
spondenta półurzędow ej agencji sanacyjnej 
„Iskra", H enryka O tto-Pow elsk iego , będą­
cego zarazem  w ydaw cą tygodnika katow ic ­
kiego „E cho T ygodnia" i dyrektorem bu ­
dow lanej kasy oszczędności i pożyczek w  
M ysłow icach . Pow elsk iego aresztow ano pod  
zarzutem szeregu oszustw , popełn ionych  
przez niego w W arszaw ie w tow . ubezp . 
„Snop" oraz na teren ie Z  w . Inw alidów . Po-

Bandytyzm „strzelców" niema granic.
Tragiczny koniec zabaw „strzeleckich*4.

„K ur  jer Poznański" poda  je :
W  spraw ie krw aw ych zajść na zabaw ach  

„S trzelca" w  W olenicach w pow iecie kroto ­
szyńskim i w Piotrow ie w pow . kościań ­
sk im dow iadujem y się dalszych szczegó­

łów .
W  W olenicach podczas zabaw y „S trzel­

ca" pow stała bójka pom iędzy O tonem  
G rossm anem z Ż ółkw i w pow . jarocińsk im  
a m łodzieżą z D zielić w pow . krotoszyń ­
sk im . Z agrożony G rossm an strzelił z rew ol­
w eru i zranił w  brzuch Jana K aźm ierczaka  
z D zielić . —  Po tem zajściu napadnięto na  
G rossm ana ponow nie i pokaleczono go no ­
żam i. Poranien ia były tak niebezpieczne, że  
G rossm an zm arł w drodze do lecznicy . C ięż

Bolszewicy w Gdyni
nawołują do prokla

W e w torek na ul. Starow iejsk iej w  G dy ­
ni agitatorzy kom unistyczni zw ołali bezro ­
botnych , w yczekujących przed K om isaria­
tem  R ządu na zasiłk i, i zorganizow ali w iec  
pod golem niebem . W spraw ę w dała się  
policja i aresztow ała podżegaczy . B ezrobot­
ni sprzeciw ili się tem u i odbili jednego z  
aresztow anych z rąk policji, ułatw iając m ą  

ucieczkę.

Po straceniu „upiora*6 z Dusseldorfu.
Czy żona Kuertena otrzyma nagrodę za wydanie swego męża?

„W am pir z D usseldorfu" Piotr K urten , 
zginął pod nożem  gilo tyny . Spraw iedliw ości 
stało się zadość.

C hodzi teraz o to , kto otrzym a nagrodę  

15 tysięcy m arek , w yznaczoną przez w ładze  
za w ydanie K uertena.

9000 m arek z te j kw oty m a otrzym ać żo  

na K uertena.
K uerten w iedział o tem  i przed śm iercią  

kilkakro tnie pytał się , czy i kiedy żonie je­
go będą w ypłacone te pieniądze.

A le teraz nasuw a się zapytanie, czy zgod  

Pow itan ie zw ycięzcy .
Podczas biegu cyklistów francuskich „T our de France 41 w  pew nej m iej­
scow ości w itały zw ycięzcę Pelissier dziew częta w  stro jach narodow ych.

żęty poszczeg . doszły do m aksym alne ­
go w zrostu i na tym poziom ie nadal 
się utrzym ują.

R azem  w ziąw szy , uw zględniając na ­
w et zam ierzone oszczędności w budże­
cie państw ow ym , płaci społeczeństw o  
około 4 i pół m iljarda rocznie, co sta­
now i około 37 proc, ogólnego dochodu  
narodow ego, który się oblicza na 13  
m iljardów  zł.

Za trzy latka...
W arszaw a, 9. 7. T el. w ł.

Jak słychać w kolach rządow ych re­

form a podatkow a, nad którą obecnie rząd  

pracuje m a być zrealizow ana w ciągu  

trzech la t.

o jednego osobnika.
w elski odpow iadać m a rów nież za defrau ­
dację, popełn ioną w e L w ow ie na szkodę fir­
m y „Ż ak"; m ianow icie Pow elsk i przyw ła­
szczyć m iał sobie zainkasow aną należność  

za 2 w agony kosm etyków .
Pow elsk iego , —  po calodziennem  poszu ­

kiw aniu —  aresztow ano i odstaw iono do  
w ięzien ia w  K atow icach; cieszył się on spe- 
cjalnem zaufaniem śląsk ich sfer sanacyj­

nych.

ko poranionego K aźm ierczaka odstaw iono  

do szpitala .
W  spraw ie krw aw ego w yniku zabaw y  

„S trzelca" w Piotrow ie dochodzenia w ładz  
ustaliły następujące szczegóły .

Po zabaw ie „S trzelca" w nocy na ponie­
działek orkiestra udała się do m ieszkania  
L udw ika K uraszyńskiego w Piotrow ie. 
Podczas m uzyki do m ieszkania K uraszyń ­
sk iego w targnęli W ładysław C iesielsk i z  
K ościana, Franciszek W alkow iak ze Srocka  
W ielk iego oraz kilku innych osobników , 
którzy napadli na członka orkiestry L udw i­
ka R uciaka. R uciak strzelił z rew olw eru i 
zabił na m iejscu W alkow iaka oraz zranił 
ciężko C iesielskiego . R uciaka aresztow ano.

mowania komuny.
K om unist. . ten agitator pochodzi z B ia­

łegostoku; drugim agitatorem był Ż yd z  
K rakow a. N aw oływ ali oni bezrobotnych do  
proklam ow ania w G dyni kom uny. Jeden z  
agitatorów  obiecał czynną pom ocą kom uni­
stów  w  G dańsku.

Policja prow adzi za zbiegiem  gorączkow e  
poszukiw ania.

nem  z duchem  praw a jest w ypłacenie żonie  
nagrody za w ydanie m ęża...

W szakże ustaw odaw stw o zw aln ia m ał­
żonków  z konieczności św iadczenia przeciw  
ko sobie naw et w w ypadku zbrodni. M ąż  
lub żona m ogą odm ów ić zeznań w spraw ie  
dotyczącej drugiego z m ałżonków ...

W  jak i sposób będzie rozw iązany ten za­
sadniczy problem ?

K w estja ta budzi zain teresow anie nie ty l­
ko w śród kół praw niczych w N iem czech , 
ale i w śród szerokich sfer społecznych .

Lwów bez wojewody?
Przyczyną zmian były rzekomo sprawy 

ukraińskie.

U trzym uje się przekonanie, że zarów no  
odw ołanie p. w ojew ody N akoniecznikoffa  
ze L w ow a, jak i poprzednie ustąp ien ie  
gen. Składkow skiego ze stanow iska m ini­
stra spraw w ew nętrznych , w iążą się z  
przygotow aniam i rządu do w rześniow ej se­
sji rady L igi N arodów , gdzie om aw iane  
będą skarg i ukraińsk ie i spraw a t. zw . „pa­
cyfikacji" M ałopolsk i w schodniej.

W iadom o, że sanacja prow adzi w dal­
szym  ciągu zarów no na teren ie L w ow a, jak  
i w W arszaw ie, dalsze rozm ow y z U kraiń ­
cam i, dążące do zaw arcia w stępnej „ugo ­
dy" jeszcze przed w rześniem .

W  log icznej konsekw encji w ym ieniane  
jest nazw isko w ojew ody w ołyńskiego p. Ja  
zefsk iego , jako przyszłego w ojew ody  

lw ow skiego .

P . Józefsk i był, jak w iadom o, człon ­
kiem rządu ukraińsk iego i znany  
jest ze sw ych ukraińsk ich sym paty j. W e­
dług innych pogłosek , w ojew odą lw ow ­
sk im m iałby zostać szef departam entu po ­
litycznego m inisterjum spraw w ew nętrz ­
nych, pik . Stam irow ski. W tajem niczeni 
utrzym ują jednak , że ta kandydatura jest 
nieaktualna, poniew aż p. Stam irow ski 
w raz z p. M iedzińskim , a naw et podobno  
i płk . Pierackim , należą do grupy pułko ­
w ników , odsuniętych narazie od  
w pływ ów . Jedynym i bow iem cieszącym i 
się zaufaniem  p. m inistra w ojny, są w  
danej chw ili pułkow nicy Prystor i B eck.

W edług ostatn iej w reszcie w ersji stano ­
w isko w ojew ody lw ow skiego w ogóle nara ­
zie nie będzie obsadzone. M ów iono  
że onegdaj podpisana została już nom ina­
cja w icew ojew ody lw ow skiego na stanow i 
sko pełn iącego obow iązki w ojew ody i ż» 
stan ten potrw a dłuższy czas, aż do znie ­
sien ia w ojew ództw : tarnopolsk iego  
i stan isław ow skiego . W ów czas zaś na cze­
le tak bardzo pow iększonego w ojew ództw a 
stanąłby ktoś z działaczy politycz ­
nych  B e-B e.

Samochodem w okolice 
bieguna Północnego.
D nia 7 bm . w yruszyła z Pilzna czeska  

w ypraw a sam ochodow a, która przez Polską  
uda się na Północ i zam ierza dotrzeć w  
kraje polarne, m ożliw ie jak najb liżej d«  
bieguna północnego.

W ypraw a czechosłow acka sk łada się z 7 
osób, które prow adzi prof. dr. Jarosław  
D oubek. D o w ypraw y w chodzi —  oprócz li­
czonych — jeden dziennikarz, a m ianow i­
cie red . N axera z „C zeskiego D ennika". W y ­
praw a czechosłow acka podróżuje na dw u  sa  
m ochodach i podróż sw oją odbyw a pod  
protek toratem „A utom obil K lubu" w Pil- 
źnie.

W  W arszaw ie pozostaną podróżnicy cze­
chosłow accy przez środę, a w e czw artek 9  
bm . o godz. 5 rano w yruszą przez K róle­
w iec, K ow no, R ygę, T allin i H elsingfors w  
okolice podbiegunow e. Pow rót a Północy  
planow any jest przez O slo , K openhagę i 

N iem cy.

Ręka kobiety.
W żołądku rekina.

Z B agdadu donoszą, że na w odach Ku­
w ejtu złapano niedaw no rek ina o długości 
13 stó ip , w  którego żołądku znaleziono rękę  
kobiecą, ozdobioną pierścien iam i, w ysadza- 
nem i drogocennem i kam ieniam i.

N a podstaw ie przeprow adzonego bada ­
nia ustalono , że ręka m usi należeć do A - 
rabki, która m usiała aJbo rzucić się z o- 
kpętu do m orza, albo um rzeć podczas po­
dróży . B ądź co bądź w ypadek z w łaściciel­
ką ręk i m iał zjaść niedługo przed złapa­
niem rek ina. Pierścien ie na ręce m ają  
przedstaw iać dosyć znaczną w artość.

Al Capqne.
Dostał się przed sąd.

Sąd federalny w C hicago w niósł z urzę­
du skargę przeciw ko bandzie A l C apone'a  
za przekroczenie przepisów prohib icy jnych  
w 68 przypadkach . W edług obliczeń proku ­
ratora, banda A l C apone'a popełn iła około  
5000 przestępstw . O d roku 1920 dochody je j, 
zdobyte w przestępczej działalności w ynio ­
sły 24 m iljony dolarów , sam herszt bandy, 
A l C apone, zdobył m ajątek w w ysokości 20  
m iljonów  dolarów .

A l C apone zaproponow ał przez sw ojego  
adw okata rządow i federalnem u 4 m iljony  
dolarów za w ycofanie skarg . R ząd jednak  
odrzucił tę propozycję, poniew aż obecnie  
proces przeciw bandzie A l C apone'a , która  
dotychczas w ym ykała się sądom , um ożliw i 
un ieszkodliw ienie osław ionego herszta i je­

go bandy.

Rada Banku Polskiego.
D ziś 9 bm . odbędzie się m iesięczne zw y ­

czajne posiedzenie R ady B anku Polsk iego , 
na którem  dyrekcja przedłoży R adzie spra­
w ozdanie z położenia gospodarczego i z 
działalności B anku w m iesiącu spraw o ­
zdaw czym .
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ZEBRANIE STRONNICTWA NARODOWEGO 
odbędzie sie w dniu 10 lipca br. na sali p. Kaczyńskiego o godz. 12 w pół dla rolników 

o godz. 8 wiecz. dla miasta

Przemawiać będą posłowie Stronnictwa Narodowego. BM|

Z VI. Zjazdu Delegowanych S. M. P. 
meskiej i żeńskiej w Chojnicach.UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

chow ieństwo, w ładze, gości i przed­
staw icieli druhów przybyłych z 
w szystkich krańców diecezji a na­
w et z G dańska. W  słow ach bardzo  
serdecznych  i życzliw ych w itają i -ży-

Prastare m iasto Chojnice gościło] 
28 i 29 czerw ca rb. perłę ziem icy po ­
m orskiej, m łodzież m ęską i żeńską, 
która w  sile blisko  3000 m łodych serc 
zapalonych iskrą w spólnoty, przy ­
była do Chojnic, by zadokum ento ­
w ać w obec w szystkich, że i „bram y  
piekielne nie zw yciężą go“ , i że Pol­
aka, m ając taką m łodzież, św iatu ca­
łem u pow iedzieć m oże „N ie dam y  
ziem i skąd nasz ród, tak nam  dopo ­
m óż Bóg“ .

M iasto i kolejarze chojniccy god ­
nie się przygotow ali na przybycie  
m łodzieży, w ystaw iając w spaniałe 
bram y trium falne. W  przededniu po  
południu grupy m łodzieży snuły po  
ulicach m iasta, przybyw ając z naj­
odleglejszych stron Pom orza, aby na  
Zjeździe w yrobić sobie pogląd na si­
ły, aby nabrać otuchy do zespolenia 
się w jedną w ielką rodzinę, by zdać  
rachunek z ubiegłej pracy i zapropa- 
gow ać ideow e dążenia m łodzieży  
W śród społeczeństw a naszego.

Przedwstępne zebranie odbyło się 
w sobotę, zagajone przez generalne­
go sekretarza ks. Żyndę. N a sobot- 
niem zebraniu m arszałkow a! sprę­
żyście przyjaciel m łodzieży i patron  
okręgu chojnickiego p. Jagodziński 
z Lipieńca. W ykład na tem at potrze­
by oszczędzania w ygłosił ks. D ą­
brow ski z K am ienia. Plan pracy Zw . 
podał p. Reiske, członek Rady Zw iąz­
kow ej.

D yskusja była bardzo ożyw iona. 
Po odśpiew aniu hym nu „G otów 11 ks. 
Ruchniewicza, m łodzież udała się do  
kw ater. M asy m łodzieży w niedzielę 
podążyły na dw orzec, gdzie o godzi­
nie 9-tej odbyło się uroczyste pow i­
tanie Jego Ekscelencji ks. biskupa  
D om inika. Po serdecznem  przyw ita ­
niu przez kolejarzy i m łodzież ks. 
biskup pow ózką p. Jagodzińskiego  
z banderją m łodzieży z Paw łow a na  
czele odjechał do  kościoła gim nazjal­
nego. M łodzież zaś w liczbie 1827  
członków , w zw artych szeregach z 
orkiestrą tutejszego Zakładu W y­
chow awczego  na czele podążyła rów ­
nież do kościoła, aby tam zanosić  
korne m odły przed tron N ajwyższe­
go. Pontyfikalną m szę św . odpraw ił 
ks. biskup, a złotousty kaznodzieja  
w  natchnionych słow ach, które zdol­
ne były w zruszyć serca w  najtw ard ­
szym  śnie pogrążone, zw racał się do  
m łodzieńców z prośbą o w zajem ne  
m iłow anie się i czerpanie z w iary  
św . radości, której tak m ało jest, a  
tak dużo potrzeba. Rozrzew niały się 
serca, gdy sztandary chyliły się 
przed utajonym w Sakram encie  
Chrystusem a nasze polskie pieśni 
religijne płynęły z m łodych ust pod  
strop przybytku Pańskiego.

Po nabożeństw ie ustaw iono się  
do defilady, ly której brało rów nież  
udział okpło 70 kolarzy. Serce rosło  
a dusza potężniała na w idok zdyscy­
plinow anej dziarskiej m łodzieży, de­
filującej przed Jego Ekscelencją ks. 
biskupem , ks. dr. Rogalą, prezesem  
Rady Zw iązkow ej i przedstawiciela­
m i w ładz i duchow ieństw a. N a polu  
Jagiellońskim nastąpił rozrzewnia­
jący m om ent złożenia  w ieńca na gro­
bie N ieznanego Żołnierza przez ks. 
Żyndę.

N astępnie rozpoczęły się obrady  
z pow odu w ielkiej liczby przybyłych  
pod gołem niebem na dziedzińcu  
szkoły pow szechnej. W ypełnił się  
dziedziniec m łodzieżą, na podw yż­
szeniu zasiadł ks. biskup, starszyzna  
organizacyjna, przedstaw iciele w ładz  
na dole goście i m łodzież, ustaw ił się 
sztandar zw iązkow y i 38 sztandarów  
Stow . M łodzieży.

Zjazd zagaił ks. kan. M akowski, 
który z radością i dum ą w  sercu w i­
tał Jego Ekscelencję ks. biskupa, du-«

czą zjazdow i ow ocnych obrad: P. dr. 
Zaleski, starosta pow iatow y, w  im ie­
niu p. w ojewody i pow iatu, p. kapi­
tan Różański w im ieniu D OK . V III., 
p. inspektor G rochow ski w zastęp ­
stw ie kuratorjum oraz p. dr. Sobie­
raj  czyk, burm istrz naszego m iasta, 
które staropolską gościnność okazy­
w ało zjazdow i i słusznie pow iedzia­
no, że tak życzliw ie dotąd m łodzie­
ży nie przyjm owano w  żadnem m ie­
ście, za co m łodzież dziękow ała o- 
krzykiem : „P. dr. Sobierajczyk i m ia­
sto Chojnice niech żyją“ .

K s. dr. Rogala, który dokonał 
otw arcia zjazdu słowam i „N iech bę­
dzie pochw alony Jezus Chrystus 1', 
prosił Jego Ekscelencję, aby zapew ­
nił N ajprzew . ks. biskupa ordynar- 
jusza, że m łodzież niezachwianie stoi 
przy sztandarze Chrystusow ym i 
składa hołd D uszpasterzow i sw em u. 
W ładze św ieckie zaś zapew niał ks. 
prezes, że m łodzież zrodzona na zie­
m i pom orskiej, nie da się pociągnąć  
żadnym zgubnym prądom , ow iana  
szczytnem i hasłam i, na każdy zew  
O jczyzny odpow ie „G otów “ i złoży  
na jej ołtarzu sw e życie, a że m ło­
dzież katolicka zdolna do czynów  
w ielkich, św iadczy ogrom pracy w  
ciągu 10-lecia istnienia Zw iązku, 
którą to uroczystość łącznie ze zja­
zdem obchodzono.

U chw alono szereg rezolucyj i w y­
słano poniższe telegram y hołdow ni­
cze na ręce N uncjusza A postolskie­
go M arm aggiego i do Pana Prezy­
denta Rzplitej.:

Ojcze Święty!
Zebrana na V I-tym Zjeździ© D elego ­

w anych Stow arzyszeń K atolickiej M ło­
dzieży Polskiej m łodzież pozaszkolna  
z terenu D iecezji Chełm ińskiej, repre­
zentująca około 20.000 członków , za­
pew nia Cię, iż nie tylko w iernie stoi 
i stać będzie pod znakam i św iętego  
K ościoła rzym sko - katolickiego, lecz  
także usilnie dąży, jako organizacja 
A kcji K atolickiej, do urzeczywistnie­
nia Tw ego w ezwania, strzegąc go jak  
źrenicy sw ego oka.

Jednocześnie składam y Ci, O jcze  
Św ięty, w yrazy najwyższej czci, hłodu, 
synow skiego przyw iązania z prośbą o  
apostolskie Błogosław ieństw o.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
Ignacy M ościcki

W arszaw a.

Zebrana na V I-tym  Zjeździć D elego­
w anych Stow . K at. M łodzieży Polskiej 
m łodzież pozaszkolna na terenie Zw iąz  
ku Pom orskiego, reprezentująca blisko  
20.000 zorganizow anej m łodzieży rze­
m ieślniczej, robotniczej i rolnej, zasy ­
ła Panu Prezydentow i w yrazy czci i 
hołdu, ślubując, że w pracy państwo ­
w o - tw órczej dla dobra N ajjaśniejszej 
Rzeczypospolitej w ytęży w szystkie sw e  
siły duchow e j fizyczne, a jeśli zajdzie  
potrzeba, stanie w pierw szych szere­
gach Jej obrońców .

Z pośród około 30 telegram ów i 
pism z życzeniam i z okazji 10-lecia 
Związku Pom . S. M . P. m . in od sta­
rosty krajow ego p. dr. Łąckiego, zapal- 
nem i oklaskam i przyjęto następującą  
do m łodzieży skierow aną depeszę  
N ajprzew ielebniejszego Biskupa, sufra- 
gana łom żyńskiego, ks. D em bka, b. 
prezesa Rady Zw iązkow ej.

Zjazdow i D elegowanych SM P prze­
syłam najlepsze życzenia. N iech m ło ­
dzież nasza w obecnych przełom ow ych  
czasach nieugięcie, jak dotąd, stoi przy  
sw oich sztandarach i ściśle zjednoczo­
na z K ościołem , w spółpracuje z A kcją 
K atolicką nad w łasnem w ewnętrznem  
w yrobieniem i nad rozbudzeniem du­
cha apostolskiego w śród innych.

Takiej pracy calem sercem błogo­
sław ię

D em bek, 
sufragan łom żyński.

W ygłoszono referaty na tem at: 
Radość w  rodzinie, w  pracy i w  roz­
ryw kach. Referaty w ygłosili m łodzi 
druhowie. Ze spraw ozdań złożonych  
przez członków Rady Zw iązkow ej 
m ożna w nosić, że K atolicka M ło­
dzież to organizacja potężna w siłę  
i w ideały. O rganizacja licząca na  
sam em  Pom orzu około 21000 człon­
ków , m a praw o do życia sam odziel­
nego i poszanow ania sw ych dążeń, 
gotow a na każdy zam ach skierow a­
ny w  jej szeregi odpow iedzieć pracą  
podw ojoną, w iedząc, że służy św ię­
tej spraw ie.

Po zam knięciu obrad udano się  
do koszar, gdzie Chojnice dzięki 
życzliwości tut. baonu strzelców  
przygotow ały obiad obfity, sm aczny  
i pożyw ny, aspożywany z w ielkim  
apetytem przy dźwiękach orkiestr.

Urzędnicy uciekają ze związków 
sanacyjnych.

W arszaw a, 9. 7. (tel. w ł.).
Z w szystkich urzędniczych organi- 

zacyj sanacyjnych rozpoczęła się tłum ­
na ucieczka członków . Ze Zw iązku  
Pocztow ców, którem u przewodniczy  po­
seł Stangreciak (Be-Be) w ystąpiło w  
ostatnich dniach 900 członków , m iędzy

Napiętnowanie denuncjatorskiej roboty 
„Dziennika Poznańskiego11

w związku z pobytem Prezydenta Rzplitej. w Poznaniu.

K om itet M łodych O W P w Poznaniu  
ogłosił następujące ośw iadczenie:

W obec artykułu „D ziennika Po- 
znańskiego“ z dnia 10 bm . (antydato ­
w any) pod nagłów kiem „N ietakt“ , za­
rzucającego członkom O W P prow oka­
cyjne okrzyki przeciw ko p. Prezyden ­
tow i Rzeczypospolitej w czasie jego po­
bytu w Poznaniu, stw ierdzam y, że ar­
tykuł ten jest przejaw em roboty de- 
nuncjatorsko - prow okacyjnej, którą  
przew idzieliśm y w specjalnem publicz-  
nem ośw iadczeniu, w ydanem przed u- 
roczystościam i w ilsonow skiem i.

Ze w zględu na tę w łaśnie robotę, 
członkom O W P specjalnie przypom i­
nano, żeby dbali bezw zględnie o utrzy-

Posiew „moralności**
Zam ach m ajow y został dokonany w i- 

m ię przeprow adzenia sanacji m oralnej. 
Już jednak nazajutrz po zam achu „sano- 
w anie“ to przybrało form y rzeczyw istości, 
w postaci bezkarnie uchodzących zbrodni, 
niew ykryw ania spraw ców napadów ban ­
dyckich itp. Pom ijając już całą serję sen­
sacyjnych, głośnych na św iat cały objaw ów  
posiew u sanacyjnej „m oralności 11 z Brze­
ściem na czele, przyjrzyjm y się statystyce  
przestępczości.

O to dane głów nej kom endy P. P.:

W ypadków : 1925 r. 1929 r.

Zdrada głów na  43  290
Zakłócenie spokoju 70162  75  273
M orderstw a i zabójstw a  995  1401
Podpalenia  2  077  2  980
U szkodzenia cielesne  34  841  72  953
K radzieże z w łam . 24  493  32  953
K radzieże bez w łam . 123  090  192  380
Sprzeniew ierzenia  3  072  4  438
K łusow nictw a  5  287  10  287
Przekroczenia sanit. 223  295  466  210
O pilstw o 89  028  106  424
Przyw łaszczenia  6  407  12  296

Cyfry pow yższe m ów ią sam e za siebie. 
M in. Składkow ski interpelow any kiedyś w  
tej spraw ie, ośw iadczył, że jest to dow ód  
uspraw nienia policji (!?). . N aiw ni niech  
w iercą, że w zrost —  opilstw a, sprzeniew ie­
rzeń, uszkodzeń cielesnych, przyw łaszczeń, 
zdrad i zakłóceń, spokoju — jest dow o­
dem „uspraw nienia" policji. Człow iekow i 
nieoderw anem u od rzeczyw istości jest 
w iadom o, że w ym ienione przestępstw a by­
w ają zaw sze bez trudu w ykryw ane, bo  
spraw cy ich ukryć się nie m ogą i zaw sze 
są znani a chyba one w łaśnie są spraw ­
dzianem m oralności publicznej. N a tym  
punkcie tłum aczenie p. Składkow skiego 
chybiło celu. Co do innych przestępstw io  
ich w zrost oznacza fakt ich zaistnienia, 
co jeszcze nie przesądza, że zostały one w v-

W  pochodach  brały udział orkiestry: 
Zakładu W ychow aw czego, SM P. 
Czersk, Śliw ice i Chojnice. Z uzna­
niem  rów nież podkreślić należy bra­
nie udziału delegacji Sokołów i Zw . 
Tow . Pow . i W ojaków ze sztanda­
rem . Po obiedzie na stadjonie odbył 
się m ecz fotbalowy SM P. Toruń —  
Chojnice, zakończony w ynikiem 3:Q

Zjazd ten i obchód dziesięciolecia  
organizacji Stow arzyszenia M łodzie­
ży Polskiej śm iało rzec m ożna, byi 
w spaniały, spełnił sw e zadanie cał­
kow icie, w niósł w  szeregi m łodzieży 
dużo radości, m iłości i zapału do  
kontynuow ania pracy zgodnie z A k ­
cją K atolicką. Życzym y m łodzieży, 
aby spełniły się jej m arzenia i aby  
z pom ocą Bożą szła ku odrodzeniu  
Polski, gotując sobie i O jczyźnie lep­
sze jutro.

nim i cały okręg lw owski. O koło 400  
członków w ystąpiło ze Zw iązku U rzęd­
ników K olejow ych, kierow anego przez  
senatora Lem pkego i posła Stełpiń- 
skiego. U bytek kilkuset członków no­
tuje też Zw iązek Stow arzyszeń U - 
rzędników Skarbow ych.

m anie należytej w obec G łowy Państwa  
pow agi.

Jeżeli zatem „D ziennik Poznański" 
nie w skaże w ciągu 24 godzin, jacy  
członkow ie O W P w znosili okrzyki 
przeciw Prezydentow i Rzeczypospolitej, 
w zględnie prow okowali do nich —  aby  
w ładze O bozu W . P. m ogły w yciągnąć 
w obec nich konsekw encje — uw ażać 
będziem y w ystąpienie „D ziennika Po- 
znańskiego“ za nikczem ne, rów na­
jące się znanej prow okacji z fałszy- 
w em i ulotkam i kom unistycznem i, któ­
re w sw oim czasie w yszły z oficyny  
„D ziennika Poznańskiego".

Komitet Młodych Obozu Wielkiej 
Polski.

kryte. Chyba w ięc tłum aczenie p. Skład ­
kow skiego nie było oparte o to, że najcięż­
sze w łaśnie zbrodnie w ykryte nie zostały?

Zbędne jest dalej zbijać tłum aczenie się 
p. Składkow skiego, cyfry najw ym ow niej 
św iadczą o tern, jak sanacja „um oralniła"  
rzeczyw istość polską.

Mordercy schwytani.
W uzupełnieniu w iadom ości o m order­

stw ie w Poznaniu, o czem  piszem y na str. 
6-tej, dow iadujem y się, że już w e czw ar­
tek rano policja aresztow ała niejakiego  
A ndrzeja G uentera i bufetow ą A nastazję 
O lew ską.

Zam ordow any śp. Zajączkow ski był 
znanym na bruku poznańskim krym inali­
stą, pozbaw ionym praw obyw atelskich.

Śledztw o w ykazało, że aresztow any  
G uenter w ystrzelił z rew olw eru, reagując  
na w yzw iska Zajączkowskiego, rzucane  
pod adresem  jego tow arzyszki O lewskięj.

Nowe nabytki Lateraneńskiego 
Muzeum Misyjnego.

Citta del V aticano (Tel. w ł. K A P. 
9. 7.)

W ikarjusz A postolski M sgr. Ja- 
rosseau  nadesłał do papieskiego m u ­
zeum m isyjnego zbiór obrazów N . 
M . P. pochodzących  z A bisynji. Szcze  
golną w artość posiadają trzy obrazy  
m alow ane przez etjopskich arty­
stów , w yobrażające w znakom ity  
sposób oryginalny styl tego kraju.

Młodzi czuwajcie!
D ziś, w piątek, o godz. 7,30 w ie­

czorem odbędzie się na sali p. K a­
czyńskiego zebranie M łodych O . W  
P. przed zebraniem  Stronnictw a N a­
rodow ego
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60 dni
mija od aresztowania i osadze­
nia w więzieniu w Toruniu re­
daktora mGazety Wąbrzeskiej" 

$3. Antoniego Czerwińskiego.

KRONIKA.
K A L E N D A R Z Y K :

S o b o ta : S a b in y W .

N ie d z ie la : J a n a G w .

P o n ie d z ia łe k : M a łg o rz a ty .

0  C o ś o h ig ie n ie m ia sta . M o ż e b y  
ta k  M a g is tra t w z g lę d n ie  U rz ą ,d  B e z p ie ­
c z e ń s tw a i P o rz ą d k u P u b lic z n e g o  
v v g lą d n ^ ł w  s p ra w ę z a m ia ta n ia u lic .

O tó ż je s t w p ro s t n ie m o ż liw e  w  d n i  
u p a ln e  p rz e jś ć p rz e z n a s z e  m ia s to  g d y  
z a m ia ta c z e u lic w y k o n u ją , s w o ją p ra ­

c ę .
P o m im o  te g o , z e ra z p rz e z m ia s to  

p rz e je d z ie b e c z k o w ó z z w o d ą i s k ro p i  
u lic e , to  ta k  s ię u n o s z ą  tu m a n y  k u rz u , 
te je s t w p ro s t n ie m o ż liw e p rz e jś ć .

p ie rz y m y , ż e  M a g is tra t ro b i o s z c z ę d  
a o S c i w  b u d ż e c ie n a k a ż d y m k ro k u ,  
le c z w  ty m  w y p a d k u n ie p o w in ie n ro ­
b ić o s z c z ę d n o ś c i , w ie d z ą c o te m , ż e w  
p o w ie trz u u n o s i s ię ty s ią c e z a ra z k ó w ,  
k tó re m u s z ą  B o g u  d u c h a  w in n i o b y w a ­

te le p o ły k a ć .
A  m o ż e i to m a s w ó j c e l?

0  A p e l d o r o d z ic ó w . P rz e c h o d z ą c  
p rz e z n a s z e m ia s to m o ż n a z a u w a ż y ć ,  
ż e  g ro m a d y  d z ie c i w a łę s a ją  s ię  b e z d o ­
z o ru  —  u w ie sz a ją s ię z ty łu  w o z u n a ­
w e t i a u ta . O w y p a d e k n ie t ru d n o .  
A  w ię c ro d z ic e  ja k  i s ta rs i , w in n i w  
k a ż d y m  ra z ie  u w a ż a ć n a  d z ie c i a  w te n  
c z a s b ę d z ie m n ie j n ie s z c z ę ś liw y c h w y ­

p a d k ó w .

®  R e g a ty w io ś la r sk ie . N a  re g a ta c h  
w io ś la r s k ic h w B y d g o s z c z y w y d e le g o ­
w a n a z a ło g a tu t . g im . k lu b u „ V a m -  
b re s ia “ u z y s k a ła I I n a g ro d ę w  b ie g u  
m ło d z ie ż y .

0  Z ja z d . J a k s ię d o w ie d z ie l iś m y  
je s io n ią b r . m ia s to n a s z e b ę d z ie z a ­
s z c z y c o n e z ja z d e m S to w a rz y s z e n ia  
M ło d z ie ż y  P o ls k ie j z c a łe g o  p o w ia tu .

N o —  a m ię d z y in n e m i p ra w d o p o ­
d o b n ie m a z a m ia r Z w ią z e k S trz e le c k i  
u rz ą d z ić w e w rz e ś n iu  ró w n ie ż  z ja z d  c o  
m a  n a  c e lu  n ib y  p o k a z a ć  o b y w a te ls tw u  
ż e i w  n a s z y m  p o w ie c ie z n a la z ło s ię  
k ilk u , c o p o s z ło n a le p .

C ie k a w i je s te ś m y i lu  z a p rz e d a ń c ó w  
b ę d z ie , k tó ry m  b ra k o w a ło  p o s a d .

0  T e a tr W a r sz a w sk i. W  d n iu 8 b m .  

T e a tr W a rsz a w sk i d a ł n a m  je d e n g o ś c in ­
n y w y s tę p w y s ta w ia ją c s z tu k ę p . t . : „ J a z ­

d a n a  M a d e rę " .

P o m im o te g o , ż e k ie sz e n ie n a s z e g o o -  

b y w a te ls tw a s ą o b k ro jo n e „ ra d o s n ą tw ó r -  

c z o ś c ią “ , t j . o b c ię c ie m  1 5 p ro c , p o b o ró w  
ja k ró w n ie ż n a d m ie rn y m o b c ią ż e n ie m  

p rz e z p o d a tk i , p u b lic z n o ś ć z a p e łn iła p ra ­

w ie c a łą s a lę —  k u p u ją c je d y n ie n a jta ń ­

s z e b ile ty w s tę p ą .

O d b iło s ię to s ro m o tn ie n a k a s ie a r ty -  
s tó w , k tó rz y w y je c h a li ja k n a s s łu c h y  

d o s z ły z d e f ic y te m , g d y ż n a w e t p ro s il i  

m a g is tra t o u m o rz e n ie n a ło ż o n e g o p o d a t­

k u . C z y m a g is tra t u w z g lę d n ił p ro ś b ę te g o  

ju ż n ie  w ie m y ?

0  S e k re ta r ia t Z w ią z k u L o k a to r ó w . S e ­
k re ta r ia tu Z w ią z k u z a w ia d a m ia s w y c h  

c z ło n k ó w , iż g o d z in y u rz ę d o w a n ia z o s ta ­

ły z m ie n io n e i to : s e k re ta r ja t c z y n n y b ę ­

d z ie k a ż d ą s o b o tę o d g o d z . 1 8 — 2 0 , z a ś w  
n a g ły c h w y p a d k a c h in n e d n ie ra n o o d g . 

7 ,3 0 — 8 ,3 0 . — S e k re ta r ja t p ro s i s w y c h  

c z ło n k ó w  o p rz e s trz e g a n ie p o w y ż e j p o d a ­

n e g o .

0  S to w a r z y sz e n ie L o k a to r ó w . S to w a ­
rz y s z e n ie L o k a to ró w  z a w ia d a m ia w s z y s t­

k ic h c z ło n k ó w , iż m ie s ię c z n e z e b ra n ie o d  
b ę d z ie s ię w  d n iu 1 9 . b m . o g o d z . 1 3 ,3 0 n a  
s a li u p . K a c z y ń s k ie g o . O b e c n o ść w s z y s t­

k ic h c z ło n k ó w  z e w z g lę d u n a w a ż n e s p ra ­

w y k o n ie c z n a .

0  Z e b r a n ie S tr o n n ic tw a N a r o d o w e g o *  
v V d n iu 1 0 . b m . o d b ę d z ie s ię z e b ra n ie  

S tro n n ic tw a N a ro d o w e g o n a s a li u p . K a ­
c z y ń s k ie g o .

P ie rw sz e z e b ra n ie o d b ę d z ie s ię o g o d z .  
1 2 w p o łu d n ie d la p o w ia tu , z a ś o g o d z .  

2 0 d la m ia s ta . P rz e m a w ia ć b ę d ą p p . p o ­
s ło w ie S a c h a  i K a m iń s k i i z d a d z ą s p ra ­
w o z d a n ie z p ra c s e jm o w y c h .

0  N ie m a to ja k w  W ą b r z e ź n ie . P o m i­
m o te g o , ż e m ia s to  n a s z e  s ły n n e  je s t p ra ­
w ie ż e w  c a ły m  k ra ju z ta k d o s k o n a łe j  
g o s p o d a rk i n a i —  z w e k s e lk ó w  p ro te s to -  
,v a n y c h , to je d n a k je s t w  n ie m  ro jn o i  

w e s o ło —  c h o c ia ż b y je d y n ie w e c z w a r te k .

K to n ie  m a p a ru g ro s z y n a s k ro m -  

n iu tk ie p iw k o , a ż e b y p o s łu c h a ć k o n c e r tu  
w k a w ia rn i lu b n ie je s t w  s ta n ie k u p ić  
s o b ie m a łe g o „ d e te k to ra " n a s łu c h a s ię  

k o n c e r tu w e c z w a r te k ró ż n y c h ja z z b a n d ó w  
i ś p ie w ó w . A je ż e li n ik t n ie o trz y m u je  

w iz y t w d o m u to p rz y n a jm n ie j w e  
c z w a r te k u k a ż d e g o  o b y w a te la  w  d o m u  s ię  
d rz w i n ie z a m y k a ją —  p rz e d  ż e b rz ą c y m i  
n u - ; . ', o ’ a i- rh tp b a . N tp ie d c n z ty c h lu d z i  

je s t w  s ile w ie k u i c h c ia łb y p ra c o w a ć ,  

le c z n ie m a p ra c y . J e d y n ie g łó d g o z m u ­

s z a d o ż e b ra n e g o c h le b a i g d y p rz y jd z ie  

p ro s ić — to s ło w a s ta ją m u k o ś c ią w  

g a rd le i łz y w  o c z a c h . C o n a  to p a n o w ie  

z „ ra d o s n e j tw ó rc z o ś c i* 1 , m o ż e z a p rz e c z y ­

c ie te m u , ż e „ b y c z o je s t“ l

0  P r z e su n ię c ie te r m in u u r o o z y s to śi  
ju b . T o w . P o w st . i W o ja k , w T o r u n iu .  
O trz y m a liś m y n a s tę p u ją c e z a w ia d o m ie n ie :

„ U ro c z y s to ś ć ju b ile u sz o w a T o w . P o w s t. 

i W o ja k ó w  „ S tra ż " w  T o ru n iu , n ie o d ­

b ę d z ie s ię w  d n iu 1 2 l ip c a b r . z p rz y c z y n  

o d Z a rz ą d u O k rę g o w e g o n ie z a le ż n y c h .

P ó ź n ie jsz y te rm in p o d a s ię d o w ia d o ­

m o ś c i.
W ie le , 7 . 7 . 1 9 3 1 r .

K s . W ry c z a ^ p re z e s O k rę g u P o m o rs k ie g o  

Z w ią z k u T o w . P o w s t. i W o ja k ó w " .

0  P r z e su n ię c ie te r m in u u r o c z y sto śc i 
s tw a Ś p iew u M ło d z . Ż e ń sk ie j św . C e c y lj l 
o d b y w a ją s ię w e w to rk i i c z w a r tk i o g o ­

d z in ie 7 ,3 0 w ie c z o re m . Z a rz ą d .

0  B ó jk a . W  d n iu  7 . b m . w  g o d z in a c h  

w ie c z o rn y c h m ia s to n a s ^ ą b y ło w id o w n ią  

k rw a w e j b ó jk i m ię d z y d w o m a p rz y ja c ió ł­

m i, t j . R . i M . P a n o w ie w y ż e j w s p o m n ia ­

n i d o b rz e s o b ie z a la l i ro b a k a a n a s tę p n ie  
p rz y p o d z ia le z a ro b io n e j s u m k i p o k łó c il i  

s ię —  c o n a s tę p s tw e m  b y ło , ż e p o c z ę s to ­

w a li s ię  w z a je m n ie  n o ż a m i.
P o w y trz e ź w ie n iu p a n o w ie c i n a p e w n o  

ż a ło w a li s w y c h c z y n ó w , g d y ż ju ż s ię p o ­

g o d z il i.

0  K in o S ło ń c e . K in o S ło ń c e w y ­
ś w ie tla f i lm  d ź w ię k o w y p o d  ty ł .: „ P o -  
c a łu n e k '* . W  g łó w n y c h ro la c h G re ta  
G a rb o  o ra z C o n ra d N a g e l. ,

N a s tę p n y p ro g ra m  b ę d z ie „ ? “ .

Z IE L E Ń .

K ó łk o R o ln ic z e P T R . Z ie le ń , k tó re je s t  

z n a n e z e s w e j p ra c y s p o łe c z n e j u rz ą d z a  
d ru g ą w y c ie c z k ę c e le m  z a p o z n a n ia s w y c h  

c z ło n k ó w z e w z o ro w ą g o s p o d a rk ą ro ln ą  

u p p . g o sp o d a rz y : R o g a le c k ie g o , J a n k o w ­

s k ie g o , C h o d z iń sk ie g o , M a te w s k ie g o , K ru -  
ż y ń s k ie g o , A m b ro ż k ie w ic z a , S ro k i, K e lle ra , 

G ó rs k ie g o , Ł ę g a w s k ie g o i t d . W y ja z d z

Wielki spadek dochodów skarbowych 

w maju.
W a rs z a w a , 9 . 7 . (T e ł. w ł.)

O g ó ln e w p ły w y  s k a rb o w e  w  m ie ­
s ią c u  m a ju  rb . w y n io s ły  1 7 0  6 2 7  m ilj .  
z ł . o  3 3  m ilj . z ł . m n ie j , n iż  w  m a ju  
ro k u  z e s z łe g o . S p a d e k  w ię c w y n o s i  

1 5  p ro c .

S z c z e g ó ln ie  u w y d a tn ia  s ię  z n iż k a  
w  p o d a tk a c h  b e z p o ś re d n ic h , k tó re  w  
s u m ie  łą c z n e j p rz y n io s ły  w  m a ju  rb .  
5 9  3 3 4  m ilj . z ł . o  1 3  m ilj. z ł . m n ie j , n iż  
w  ro k u  u b ., w  ty m ż e  m ie s ią c u .

W y b itn y  s p a d e k z a z n a c z a s ię w  
d a ls z y m  c ią g u  w e w p ły w a c h  z c e ł , 
k tó re  d a ły  w  m a ju  rb . 1 5  5 7 8  ty s . z ł . ,

Niemcy niezadowoleni...
Jednoroczne moratorium - bodźcem do starań o zupełne znie­

sienie reparacyj.
H r. W e sta rp w y g ło s ił w c z o ra j w  B re ­

m ie p rz e m ó w ie n ie , p o ś w ię c o n e s p ra w ie re ­

p a ra c y j . G łó w n y m  c e le m  n ie m ie c k ie j p o ­

l i ty k i , k tó re j m u s i s ię w s z y s tk o p o d p o ­

rz ą d k o w a ć , o ś w ia d c z y ł m ó w c a , je s t z u ­

p e łn e z n ie s ie n ie re p a ra c ji . W  p rz y sz ły m  

ro k u m o g ło b y z a m ia s t re w iz ji o d s z k o d o ­

w a ń n a s tą p ić d a ls z e o d ro c z e n ie ic h p ła t­

n o ś c i. N ie m c y je d n a k b ę d ą m u s ia ły ra z  

w re s z c ie w y ra ź n ie  o ś w ia d c z y ć , ż e n ie c h c ą  

p ła c ić re p a ra c y j , b o s p ła c ić ic h n ie m o ­
g ą . Z d e c y d o w a ć s ię t r z e b a b ę d z ie n a te n  
k ro k , m im o n ie b e z p ie c z e ń s tw , ja k ie o n  

m o ż e w  s o b ie z a w ie ra ć .

P ó łu rz ę d o w a „ D e u ts c h e D ip lo m a -  
t is c h  —  P o li t is c h e K o rre s p o n d e n z " p o ­
le m iz u je z w y w o d a m i p ra sy f ra n c u ­
s k ie j i a n g ie lsk ie j , w s k a z u ją c e j n a  k o ­
n ie c z n o ś ć p e w n y c h k o m p e n s a t p o lity c z  
n y c h z e s tro n y N ie m ie c w z a m ia n z a  
u lg i f in a n s o w e o ra z o ę z e k iw a n ą p rz e z  
N ie m c y p o m o c k re d y to w ą .

B iu ro C o n ti z w ra c a s ię ró w n ie ż  
p rz e c iw  w y w o d o m „ T im e s a " , „ D a ily

Znamienny projekt rumuński 
zmierzający do konfiskaty majątków nabytych nieuczciwie.

L e a d e r ru m u ń s k ie g o s tro n n ic tw a  
n a ro d o w e g o  c h ło p s k ie g o M ih a la k e z ło ­
ż y ł w  Iz b ie  p ro je k t u s ta w y , o p ra c o w a ­
n y  z in ic ja ty w y  p a r la m e n tu  i d o ty c z ą ­
c y k o n tro li m a ją tk ó w , n a le ż ą c y c h d o  
d y g n ita rz y  i fu n k c jo n a r iu s z y  p a ń s tw o ­
w y c h  o d  r . 1 9 1 5 . P ro je k t te n  p rz e w i­
d u je p o w s z e c h n y o b o w ią z e k d la o s ó b ,  
d o  k tó ry c h  u s ta w a ta s ię o d n o s i , z d e ­
k la ro w a n ia w  c ią g u  3 -c h m ie s ię c y in ­
w e n ta rz a  m a ją tk u . D o b ra , k tó ry c h  p o ­

Z ie le n ią n a s tą p i p o w ó z k a m i o g o d z . 1 5 .3 0 .

C z ło n k o w ie w in n i w ię c w z ią ć g re m ia l ­

n ie u d z ia ł , o k tó ry te ż z a rz ą d  p ro s i .

ly im T T w r r H m i  ■<  i

Jeszcze słów kilka o święcie 

poświęcenia sztandaru Stow.
Mł. P. w Niedźwiedziu.

N ie m o ż e n ik t z a p rz e c z y ć , ż e u -  
ro c z y s to ś ć p o ś w ię c e n ia s z ta n d a ru  
S to w . M ł. P . w  N ie d ź w ie d z iu s ta ła  

s ię w ie lk ą m a n ife s ta c ją je d n o śc i i  
z g o d n o ś c i p rz e k o n a ń k a to lic k o -n a ­

ro d o w y c h i je d n o ś c i p o m o rsk ie j .  
S tw ie rd z o n o , ż e p rz y b y ło  d o  s k ro m ­
n e j w io sk i —  4 0 0  d e le g a tó w  i c z ło n ­
k ó w  S to w . M ł. K a t. —  i in n y c h  id e o ­
w o  z b liż o n y c h  o rg a n iz a c y j. W  w s z y s t  
k ic h  p rz e m ó w ie n ia c h g ó ro w a ła n u ­
ta : z g o d y  i je d n o śc i k a to lic k o -n a ro ­
d o w e j, w z a je m n e g o  p o p a rc ia  i g o r li­
w e j w s p ó łp ra c y  d la d o b ra K o ś c io ła  
i O jc z y z n y . W s z y s tk ie  g łó w n e p rz e ­
m ó w ie n ia s tre s z c z a ły s ię w  a p e lu :  
w ie rn i p o z o s ta ć  m u s im y  n a s z y m  z a ­
s łu ż o n y m  o rg a n iz a c jo m  i p o ś w ię c o ­
n y m  s z ta n d a ro m , w ie rn i s ta re m u  
h a s łu  „ B ó g  i O jc z y z n a " , a  s ta n o w c z o  
o p rz e ć  s ię  m u s im y  ro z b ija c k ie j ro b o ­
c ie n a rz u c o n y c h n a m  n o w o tw o ró w  
s trz e le c k ic h , k tó ry c h d o ś ć l ic z n i  
c z ło n k o w ie i k o m e n d a n c i n ie c h lu b ­
n ie z a p isu ją s ię w  d z ie ja c h  p o m o r ­

s k ic h .

B y liś m y  p rz e k o n a n i, ż e w  u ro ­
c z y s to ś c i ta jn y  b ra li u d z ia ł k o n f i­
d e n c i , a  d o c h o d z ą  n a s  ja k ie ś je sz c z e  
n ie d o ś ć s k o n tro lo w a n e w ie ś c i, ja k o ­
b y c i k o n f id e n c i p o d a li p ra w d z iw ie  
fa n ta s ty c z n e s p ra w o z d a n ia . O  i le b y  
te p o g ło s k i p o le g a ły  n a p ra w d z ie ,  
m u s ie lib y ś m y p rz y p u sz c z a ć , ż e o w i 
k o n f id e n c i —  re fe re n c i a lb o b y li  
m o c n o „ z a g a z o w a n i" , —  a lb o ż e  

c ie rp ią  n a  c h o ro b liw ą  fa n ta z ję .
U c z e s tn ik .

w o b e c 2 5  8 8 6 ty s . z ł . w  ty m ż e m ie ­
s ią c u  ro k u  z e s z łe g o .

M o n o p o le p rz y n io s ły s k a rb o w i  
p a ń s tw a w  m a ju  rb . 5 5  5 8 1 ty s . z ł .  
w o b e c  6 6  9 8 6  ty s . z ł . w  ro k u  z e s z ły m .  
P rz y te m  w p ły w y  z m o n o p o lu ty to ­
n io w e g o  n a w e t c z ę ś c io w o w z ro s ły ,  
g d y  w p ły w y  m o n o p o lu  s p iry tu s o w e ­
g o  s p a d ły  o  7  m ilj . z ł . , c z y li o k o ło  3 0  

p ro c .
W p ły w y z p o d a tk ó w  p o ś re d n ic h  

w y n io s ły  1 4  7 7 3 ty s . z ł . g d y  w  m a ju  
ro k u  u b ie g łe g o  z  te g o  s a m e g o  ź ró d ła  
w p ły w y  te  w y ra ż a ły  s ię c y f rą  1 5 5 1 0  
ty s . z ło ty c h .

T e le g ra p h 1 1 i „ M a n c h e s te r G u a rd ia n " ,  
p o d n o s z ą c y c h , iż N ie m c y p o w in n y z e  
s w e j s tro n y  p rz y c z y n ić s ię d o  k o n s o li ­
d a c ji E u ro p y , re z y g n u ją c z d a lsz e j b u ­
d o w y p a n c e rn ik ó w  i p la n u  u n ji c e ln e j  
z A u s tr ją . W y w o d y te —  o ś w ia d c z a  
b iu ro  C o n ti —  w y w o ła ły w B e r lin ie  
n ie z a d o w o le n ie . N ie m o ż n a d o m a g a ć  
s ię o d N ie m ie c k o m p e n s a ty —  w y w o ­
d z i b iu ro C o n ti —  p o n ie w a ż N ie m c y  
n ie s ą w in n e k ry z y s o w i, le c z z u p e łn ie  
p rz e c iw n ie , o d p o w ie d z ia ln o ś ć p o n o sz ą  
in n e m o c a rs tw a z p o w o d u n ie ro z u m ­
n y c h u k ła d ó w , o ra z ic h n ie p rz e je d n a ­
n e g o  s ta n o w isk a . P o z a te m N ie m c y  
n ie m o g ą w s trz y m a ć b u d o w y p a n c e r ­
n ik a , k tó ra  je s t ju ż  ro z p o c z ę ta , ja k k o l­
w ie k w  c ią g u  ro k u  m o ra to r iu m  n o w e  
b u d o w y p rz e p ro w a d z o n e n ie b ę d ą .

O  i le c h o d z i o  p la n u n ji c e ln e j z  
A u s tr ją , b iu ro C o n ti w s k a z u je , ż e w  
k ró tk im  c z a s ie k w e s tja  ta  ro z w a ż a n a  
b ę d z ie p rz e d T ry b u n a łe m H a sk im .  
D z ie n n ik i n ie m ie c k ie p o g lą d y te p o ­
d z ie la ją .

c h o d z e n ie n ie b ę d z ie m o g ło  b y ć u z a ­
s a d n io n e , z o s ta n ą s k o n f is k o w a n e n a  
rz e c z p a ń s tw a  a  w in n i u k a ra n i . U s ta ­
w a p rz e w id u je je d n o c z e ś n ie s a n k c je  
p rz e c iw k o k a lu m n ja to ro m . Iz b a u -  
c h w a li ła n a g ło ś ć d la  ro z p a trz e n ia  p ro ­
je k tu . M in is te r s p ra w ie d liw o ś c i o -  
ś w ia d c z y ł, iż  rz ą d  a p ro b u je w  z a sa d z ie  
te n  p ro je k t , le c z s a m  p rz y g o to w u je  p o ­
d o b n y  p ro je k t w  te j s a m e j s p ra w ie .

Baczność sokoli i sokolice
W y ja z d  d ru ż y n y  ć w ic z ą c e j n a  z lo t  

s o k o li d o P o d g ó rz a n a s tą p i w  n ie ­
d z ie lę o  g o d z . 3 ,3 0 ra n o  a u to b u s e m .  
Z b ió rk a o g o d z . 3 -e j n a  ry n k u . N ie -  
ć w ic z ą c y ja d ą p o c ią g ie m  o g o d z . 
5 .4 8 . Z b ió rk a  n a  d w o rc u  m a łe j k o le i .

W  d ro d z e p o w ro tn e j z n iż k a .

C z o łe m !  P re z e s .

KMCiK RADIOWY
Sobota 11 lipca.

W a r sz a w a -R a sz y n . 1 2 ,1 0 M u z y k a z p ły t  
g ra m o fo n . 1 3 ,1 0 K o m . P a ń s tw . In s t. M e te o r . 

1 3 ,2 0 P rz e rw a . 1 4 ,5 0 K o m u n ik a t g o s p o d a r ­
c z y . 1 5 ,1 0 P rz e rw a . 1 5 ,2 5 „ P rz e g lą d  w y d a w ­

n ic tw  p e r jo d y c z n y c h —  p ro f . H e n ry k M o ­

ś c ic k i. 1 5 ,4 5  K o m u n ik a t s p o r to w y . 1 6 ,0 0 P ro ­

g ra m  d la d z ie c i z W iln a . 1 6 ,3 0 P ie ś n i S ło ­

w ia n  p o łu d n io w y c h  w  w y k . M a rji O re y -W a -  

s i le w s k ie j. 1 6 ,5 0 „ B łę d n y ry c e rz w  P o ls c e * *  

—  w y g i. p . M ie c z y s ła w S m o la rs k i . 1 7 ,1 0  

P rz e rw a . 1 7 ,1 5 M u z y k a z p ły t g ra m o fo n .  

1 7 ,3 5  O d c z y t. 1 8 ,0 0  K ą c ik  d la  m ło d y c h  ta le n ­

tó w  m u z y c z n y c h . W y k o n .: E d w a rd a F e in -  

s te in ó w n a ( fo r te p .) , I re n a  G ie ra łto w sk a  ( s o ­

p ra n ) i K o n s ta n ty  W ro c z y ń s k i (b a ry t .) 1 9 ,0 0  

R o z m a ito ś c i. 1 9 ,2 0 M u z y k a  z p ły t g ra m o fo n . 

1 9 ,4 0 W ia d o m o ś c i b ie ż ą c e ro ln ic z e —  w y g Ł  

p . J ó z e f P ła te k . G ie łd a ro ln ic z a o ra z u rz ę ­

d o w y  k o m . P a ń s tw . In s t. M e te o ro l . 2 0 ,0 0  P rą  

s o w y D z ie n n ik R a d jo w y . 2 0 ,1 0 K o m u n ik a !  

s p o r to w y 1 -s z y . 2 0 ,1 5 K o n c e r t p o p u la rn y z  

D o lin y S z w a jc a rsk ie j. W y k o n a w c y : O rk ie ­

s tra F ilh a rm . W a rs z a w s k ie j p o d d y r . A d a ­
m a D o lż y c k ie g o i in n i. 2 2 ,0 0  „ N a w id n o k rę -  

g j“ . 2 2 ,1 5 D o d a te k  d o  P ra s o w e g o D z ie n n ik a  
R a d jo w e g o . 2 2 ,2 0 K o m u n ik a ty : m e te o ro l .  

g łó w n e j w o jsk o w e j s ta c ji m e te o ro l d la k o ­
m u n ik a c ji lo tn ic z e j , s p o r to w y i p o lic y jn y .  
2 2 ,2 5 P ro g ra m  n a d z ie ń  n a s tę p n y . 2 2 ,3 0 U *  

tw o ry  C h o p in a  w  w y k . Z b ig n ie w a D rz e w ie c  

k ie g o . 2 3 ,0 0 — 2 4 ,0 0 M u z y k a le k k a i ta n e c z ­
n a .

Niedziela, 12 lipca.
P o z n a ń , 1 0 ,1 5 — 1 1 ,4 5 N a b o ż e ń s tw o z k a *  

te d ry p o z n a ń s k ie j . K a z a n ie w y g ł. k s . p ra ­
ła t R o le w sk i: c h ó r k a te d ra ln y  ś p ie w a p o d  
d y r . k s . d r . G ie b u ro w s k ie g o . —  Z e g a r i  
h e jn a ł z w ie ż y ra tu sz o w e j. 1 2 .0 5 „ P rz y s to ­
s o w a n ie p ło d o z m ia n ó w d o n o w y c h k o n -  
ju n k tu r w  ro ln ic tw ie " (p . W ła d y s ła w  G ó -  
ra le w s k i) . 1 2 .2 5 „ W y n ik k o n tro li m le c z n o ­
ś c i" (p . M ic h a ł P ró c h n ic k i) . 1 2 .4 5 W y k ła d  
d la  g o s p o d y ń  p . t : K u rz a  g a w ę d a c z . I I I .  
(p . T a d e u s z T w a rd o w s k i) . 1 8 .4 5 — 1 9 .4 5 K o n ­
c e r t m u z y k i p o lsk ie j . W  p ro g ra m ie u tw < v  
ry M ic h a ła S w ie rz y ń sk ie g o . 1 9 .5 5 — 2 0 .1 1  
„ E n ig m a " —  ro z ry w k i u m y s ło w e —  o rg a -  
n iz . p rz e z k lu b s z a ra d z is tó w  w  P o z n a n iu  
„ E n ig m a " .

W a r sza w a  -  R a sz y n . 1 0 .0 0 N a b o ż e ń s tw o  
z e  L w o w a . 1 1 .5 8 S y g n a ł c z a s u . H e jn a ł . 1 2 0 5  
P ro g ra m  n a d z ie ń b ie ż ą c y . 1 2 .1 0 K o n c e r t  
o rk ie s try z k a w ia rn i. 1 3 .1 0 K o m . P a ń s tw .  
In s + y t. M e te o r . 1 3 .4 0 „ J a k z o rg a n iz o w a ć  
w y c ie c z k ę je d n o d n io w ą " —  p ro f . A l. J a ­
n o w s k i. 1 4 .0 0 M u z y k a . 1 4 .1 0 O d c z y t z K ra »  
k o w a . 1 4 .2 5 M u z y k a . 1 4 .3 5 „ P a n p o d k o m o ­
rz y  i k lu c z n ik " p ro f . A d a m a C z a r tk o w s k i.  
1 4 .5 0 M u z y k a . 1 5 .0 0 „ Z w y c ię z c y  p rz y s p o s o ­
b ie n ia ro ln ic z e g o " —  in ż . J e rz y C ie m - , 

n ie w s k i. 1 5 .2 0 M u z y k a . 1 5 ,3 0 — 1 7 ,3 0 T ra n s ­

m is ja z G d y n i. K o n k u rs c h ó ró w  o k rę g u  

K a s z u b s k ie g o P o m o rsk ie g o Z w ią z k u K ó ł  
Ś p ie w a c z y c h . 1 . O tw a rc ie  Z ja z d u  p rz e z  A u ­
g u s ty n a W e s tfa la , p re z e s a O k r . K a s z .  
P o m . Z w . K . Ś p . 2 . a ) G . G o rc z y c k i: G a u d ę  
M a te r P o lo n ia , b ) N o w o w ie js k i: H y m n  P o ­
m o rz a  —  o d ś p ie w a ją z e s p o lo n e c h ó ry m ę ­
s k ie p o d d y r . p . B e rn a rd a P ią tk o w sk ie g o  
z T o ru n ia . 3 . P rz e m ó w ie n ie p . L u d w ik a  
M a k o w sk ie g o  p re z e s a  P o m . Z w . K ó ł Ś p ie w . 
4 . F . N o w o w ie js k i: H y m n K a s z u b s k i: —  
o d ś p . z e s p o lo n e c h ó ry m ie sz a n e p o d d y r .  
p B . P ią tk o w s k ie g o . 5 . P rz e m ó w ie n ie  
p rz e d s ta w ic ie la m ia s ta G d y n i. 6 . P o p isy  
k o n k u rso w e p o s z c z e g ó ln y c h c h ó ró w . 1 7 .3 5  
K o m u n ik a t „ Z p rz e d s tu la t" . 1 7 .4 0 K o n ­
c e r t p o p o łu d n io w y . W y k o n a w c y ; Z o f ja  
F a b ry ( s a p r .) , W ik to r B re g y ( te n o r ) , T a ­
d e u s z Ł u c z a j (b a s ) i L u d w ik U rs te in (a -  
k o m p .) . 1 9 .0 0 R o z m a ito śc i . 1 9 .2 0 G ra m o fo n .  
1 9 ,2 5 P ro f . H . M o śc ic k i „ C o w id z ia łe m  w  

W a rs z a w s k ie m M u z e u m N a ro d o w e m " ?  
1 9 .4 0 S k rz y n k a p o c z to w a te c h n ic z n a . 1 9 .5 5  
U rz ę d . K o m . P a ń s tw . In s t . M e t. 2 0 .0 0 O d ­
c z y t z W iln a . 2 0 .1 5 P o p u la rn y k o n c e r t z  
D o lin y S z w a jc a rsk ie j . 2 2 .0 0 F e l  je  to n p . t  
„ N a t r a n s a tla n ty k u " —  J a n in a W a ru c k a .  
2 2 .1 5 K o m u n ik a ty : M e te o ro lo g ic z n y , s p o r ­
to w y i p o lic . 2 2 .2 5 P ro g ra m  n a d z ie ń n a ­
s tę p n y . 2 2 .3 0 A rje o p e ro w e  w  w y k . E u g e n ­
iu sz a M o s sa k o w s k ie g o . 2 3 .0 0 — 2 4 .0 0 M u z y ,  
k a le k k a i ta n e c z n a .

K r a k ó w . 1 4 .1 0 O d c z y t p . t : „ O  fa łsz o ­
w a n iu d z ie ł s z tu k i" , p ro f . L u d w ik W y -  
g rz y w a lsk i .

W iln o . 1 2 2 9 k c . 2 1 ,5 k w . 2 4 4 ,1 m . 2 0  0 0  
— 2 0 .1 5 „ D w ó r p o ls k i w  p rz e sz ło śc i i te ra ­
ź n ie js z o śc i" —  o d c z . w y g ł. p ro f . M ie c z y ­
s ła w  L im a n o w sk i. T r . n a  w s z y s tk ie s ta c je .

K r ó le w ie c . 2 0 .1 5 „ N a o k o ło m iło śc i" o p t.  
O s k a ra S tra u ss a .

R z y m . 2 1 .0 0  „ Ic u g n iz z a " , o p t. M a rio  C o -  
s ty .

M e d jo la n . 2 0 .5 5 „ I r is " o p . M a s c a g n ie g o .

W ie d e ń , 1 9 .4 0 „ C z a r w a lc a " o p t. O s k a ra  
S tra u s sa .

Chlubą obywatela polskiego - 

jest towar krajowy!
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S o w ie ty fa łszu ją sta tys tykę .
„Krasnaja Gazieta“ donosi o charakte­

rystycznym wypadku, ilustrującym praw­
dziwość sowieckich danych statystycznych 
o wykonaniu pięcioletniego planu gospodar­
czego. Nie mogąc wykonać planu zasiewu 
lnu, rejonowy sowiet w Moszeńsku pod Le­
ningradem wystosował do wszystkich so­
wietów miejskich okólnik, w którym zażą­
dał, aby w odnośnych sprawozdaniach 
wymienione liczby, wymagane przez plan.

pomimo, iż żądany obszar nie został za­
siany. Wskutek tego zarządzenia ogłoszono 
wkrótce w prasie sowieckiej, że rejon mo- 
szeński wykonał plan zasiewów lnu z nad­
miarem i zostaje wobec tego odznaczony 
jako wzorowy. Wkrótce okazało się jedna­
kowoż, że podane liczby są sfałszowane 
przez miejscowe władze sowieckie i że w 
rzeczywistości zasiano zaledwie 30 procent 
planu.

O p ła ty za p aszp o rty zag ran iczne .
W „Dzienniku Ustaw“ nr. 56 ukazało 

się rozporz. min. skarbu, wprowadzające 
następujące opłaty za paszporty zagranicz­
ne z ważnością 1 roku:

a) za paszport, uprawniający do jedno­
razowego wyjazdu zagranicę, względnie za 
każde zezwolenie na ponowny wyjazu 200 
złotych;

b) za paszport, uprawniający do wielo­
krotnych wyjazdów zagranicę 350 zł;

c) za paszport ulgowy, uprawniający do 
jednorazowego wyjazdu zagranicę w spra­
wach handlowych 25 zł;

d) za paszport ulgowy, uprawniający do

wielokrotnych wyjazdów zagranicę w spra­
wach handlowych 200 zł;

e) za paszport ulgowy, uprawniający do 
jednorazowego wyjazdu zagranicę w ce­
lach naukowych i na kurację 20 zł;

f) za paszport w celach żeglarskich (§ 
3) 3 zł.

Paszporty wystawiane emigrantom są 
bezpłatne.

W razie bezwzględnej konieczności wy­
jazdu niezamożnych osób w sprawach ro­
dzinnych, majątkowych, lub innych bardzo 
ważnych osobistych, może im być po stwier 
dzeniu niezamożności przyznane przez po­

wiatowe władze administracji ogólnej ulga 
w opłacie a nawet w wyjątkowych warun­
kach mogą być zupełnie zwolnione od o- 
płaty.

Jeżeli wyjazd jest nagłym, powiatowa 
władza może przyznać warunkowo ulgę z 
tem, że w razie późniejszego stwierdzenia, 
iż osoba wyjeżdżająca nie jest niezamożną, 
winna ona będzie w terminie 3-tygodnio- 
wym po powrocie z zagranicy uiścić opła­
tę normalną.

Wojewoda może zwrócić opłatę za nie­
wykorzystany w terminie ważności pasz­
port zagraniczny, o ile strona udowodni, iż 
ważne powody stały na przeszkodzie wy­
jazdowi.

Niewykorzystany w terminie ważności 
paszport może być bez dodatkowej opłaty 
przedłużony przez powiatową władzę ad­
ministracji ogólnej, o ile posiadacz jego u- 
dowodni, iż ważne powody stały na prze­
szkodzie wyjazdowi.

Patrz na te rzesze bezrobotnych! 
Twoja to wina!

Boś kupował towar zagraniczny!
I C ieb ie czeka n ęd za!

jeżeli nie będziesz kupował towaru 
krajowego.

P ierw sze n a jno w o cześn ie jszeEDCBA 

k in o d źw ięko w e  

S ŁO N C E  
w łaścic ie l F r. S zym ań ski.

W piątek, dnia 10 bm., w sobotę, dnia 11 bm. o godz. 845 wiecz.
i w niedzielę, dnia 12 bm. 3 seanse o 4, 615 i 845 wiecz. 

ukaże się wielki dźwiękowy film p. t.

Po c a ł u n e k

„Cicho, bębnie nieznośny, prze­
szkadzasz tatusiowi w ćwiczeniach
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N astęp n y o b raz to p rzeb ó j, któ ry w szystk ich  

p o ryw ająco zac iekaw i.

D D Dsłynnej wytwórni Metro - Goldwin z Lwem, z ulubioną Grętą Garbo, 
Lewis Ayres, Holmes Herbent, Andres Bardlo i wielu innych,

D ioge ija W
w ł. F I. B ia łeck i

W ąb rzeźn o , ul. Hallera 9.

P o leca po barilzo n isk icb cena tli:
Mydlą toaletowe

Mydlą do prania
Proszki do prania /

Pudry i kremy
Pasty do zębów

Wody do ust

Perfumy, Wody kolońskie i Wody kwia­
towe w butelkach i na wagę.

Lakier i Olej do rakiet tennisowych
Wszelkie herbaty lecznicze.
Zioła lecznicze w pudelkach

Magistra E. Wolskiego
Dra Med. St. Brej era 

Dra Bern. Lanera

Sole i wody mineralne
Sole do kąpieli z kwasem węglowym
Esencja octowa
Tynktura przeciw pluskwom
Proszek na karakony, szwaby, mole i 
wszelkie inne owady.

Elit i muchołapki, Żer dla ptaków, Farby 
Wilbra do materyj i bucików.

Specjalność: gotowe olejne farby 
w wszystkich kolorach.

T apE ly - D yw any - [M ii - L ino leum ,
stale n a sk ład zie .

(® i z isow e S o m aw yn io iw ili 
w sze lkkh systcm fiw  „oó iiliie " i k ia iow ego w yioku  

=== poleca po cenach bardzo korzystnych .... .

F ran c iszek B alcersk i - h an ile l że !” a .
W ąbrzeźn o.

P rzetarg p rzym u sow y.
W dniach niżej określonych sprzedawać będzie egzekutor po­

wiatowy przy Powiatowej Kasie Chorych w Wąbrzeźnie, na po­
krycie zaległych składek ubezpieczeniowych w niżej wymienionych 
miejscowościach:

B ezp łatn e  ku rsy  h aftó w

S in g er S in g er
m aszyn y d o  szyc ia d am skie , kra ­
w ieck ie, m ereżkark i, o krę tkow e  

---------- --  j w sze lk ie in ne ==

na najdogodniejszych warunkach poleca

K A Z IM IE R Z G U L D A
W Ą B R Z EŹ N O  - U l. H allera n r. 4 .

Podajemy niniejszem do wiadomości Szan.
Klienteli, iż p. K azim ierz G u lda jest naszym 
przedstawicielem na miasto Wąbrzeźno i powiat.

S IN G E R
SEWING MACHINE COMP.

Bl o k -
250 $r.

1 .25  z ł.

Czek o l ad a .
V Y B O R N A  

D O G O T O W A N IA

Ł u c jan  L eśn iew iczi
D ro gerja  p o d K o ron ą |

S łne ia ie n  zn iionych teoa ti: lł!l> ,ek  ~6 |  

Kredę, farby, pokosty, klej, szelak 
i wszystkie artykuły dla malarzy 

i stolarzy.

Artykuły fotograficzne we wielkim wy-1  
borze. CIEMNICA FOTOGRAF, z najnow-1  
szem urządzeniem, oraz z aparatem do h  

powiększeń §tale do dyspozycji Klientów, h

W ystaw a K o lo n ia ln a w P aryżu  
10 dniowe wycieczki od zł 355, o rg an izu je  

P o lskie B iu ro P o d ró ży w P aryżu „P O LE X P R E S S "  

Przedstawicielstwo w Poznaniu, d 5474
Plac Wolności 10 (telefon 22-17) w lokalu firmy St. Jaetcbke-

3. Na rynku w Kowale­
wie

Dnia 11. VII. 1931 r. 
o godz. 10-tej przed poi.

1 biurko ciemne.

4. Na rynku w Kowale­
wie

Dnia 11. VII. 1931 r. 
o godz. 10-tej przed poi.

1 stolik nocny.

5. W Gapie, pow. wą­
brzeski

Dnia 13. VII. 1931 r. 
o godz. 10-tej przed poł.

9 warchlaków.

6. Przy poczcie w Ryń­
sku

Dnia 15. VII. 1931 r. 
o godz. 9-tej przed poł.

1 leżankę.

7. Przy oberży w Sre­
brnikach

Dnia 15. VII. 1931 r. 
o godz. 10,15 przed poi.

5 warchlaków.

8. Koło przejazdu kolej, 
w Płużnicy

Dnia 16. VII. 1931 r. 
o godz. 9-tej przed poi.

1 śrubsztak.

9. Koło przejazdu kolej, 
w Płużnicy

Dnia 16. VTT. 1931 r. 
o godz. 9-tej przed poł.

1 kredens.

10. Przy oberży w O- 
strowie

Dnia 16. VII. 1931 r. 
o godz. 12 w południe

1 warchlaka.

N auki DOM
gry na fortepianie z ogrodem owocowem
oraz teorji nowo­
czesnej udziela. zw o ln ym  m ieszkan iem  

w dobrym położeniu

W ikto r  D o b rych tan io n a sp rzed aż
W ąb rzeźn o Zgłosz. do Administr.
Chełmińska 6. Gazety Wąbrzeskiej.

P rzew od n iczący  W yd zia łu  P o w iato w en ®

/■ «  II'" ■ ' . . ... .............. .. ........ . ...
d54 H a  czas  żn iw n y  p o lecam y:

H

 S kóry s iod larskie wszelkiego rodzaju, 
N ic i, filce do półszorków.
D śC If transmisyjne skórzane , b a la to - 
I u Jj w e i z s ierści w ielb łąd zie j.
S kó ry >asowe, troki do szycia i wiązania. 1

-e s  K u n tze i K ittle r
Żeglarska 21. T O R U Ń Telefon 10.


